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ulturs
amiętam dobrze: wczoraj 
groźny poplecznik władcy, 
dziś złamany nieszczę- 

> ściem ojciec błaga dworzan o wia­
domość o losie córki. Za chwilę 
Gilda wbiegnie do komnaty z roz­
wianym włosem, by w ramionach 
Rigoletta opłakiwać swą hańbę. 
To 13 października 1954 r., Jadwi­
ga Romańska i Antoni Wolak 
w pierwszym spektaklu, przygo­
towanym przez Towarzystwo 
Przyjaciół Opery powołane do ży­
cia z początkiem roku. I drugie 
wspomnienie, dwa miesiące póź­
niej: na węgierskiej wsi piękna 
i bogata hrabina chce znaleźć tro­
chę spokoju od tłumu natrętów. 
Tam, gdzie najmniej się spodzie­
wa, znajduje - nie bez komplika­
cji, choć w rytmie czardasza - 
prawdziwą miłość. 19 grudnia 
1954 r., w pierwszej operetce wy- 

I stawionej przez Towarzystwo 
I Przyjaciół Teatru Muzycznego, 
i w hrabinę Maricę wcieliła się Iwo- 
I na Borowicka. Tak wzeszły na 

1 krakowskim firmamencie dwie 
l‘ wielkie gwiazdy naszej muzycz- 
!, nej sceny i tak narodziła się ob-

1955 rok, „Straszny dwór” Moniuszki; Zbigniew Melanowski (Maciej), 
Stanisław Lachowicz (Skołuba)

chodząca swe 45-lecie Opera 
i Operetka w Krakowie.

Właściwie były to już kolejne 
urodziny, bo związki Krakowa 
z muzyczną sceną są znacznie 
dłuższe, sięgające przeszło trzy­
stu lat i wielokroć w tym czasie 
czyniono mniej lub bardziej uda­
ne próby zorganizowania pod 
Wawelem opery lub operetki. Ale 
żywot tworzonych zespołów, mi­
mo iż nieraz początkowo bardzo 
udany, trwał krótko. Po przenie­
sieniu się dworu królewskiego do 
Warszawy Kraków był - mimo 
wielkich ambicji - małym i bied­
nym miastem, a opera, niestety, 
kosztuje. A mieszkańców Krako­
wa nie darmo zwano niegdyś cen

I tusiami. Wszak przodkowie 
i XIX-wiecznych centusiów obu­

rzali się w XVII wieku na niesły­
chaną rozrzutność, do jakiej 
chciał ich zmusić król Władysław 
IV żądając od miasta budulca 
i rzemieślników do wybudowania

Anna Woźniakowska

Kompleks operowy
Mimo tułaczego życia krakowska Opera miała moc przyciągania wielkich artystów

theatmm służącego operom ma­
jącym uświetnić koronację Marii 
Ludwiki. Nie pomogły starania 
królewskiego architekta, Bartło­
mieja Bolzoniego. Rajcowie rze­
mieślników nie dali, zebrany bu­
dulec zużyli na bardziej potrzeb­
ne, również prywatne, cele i te 
atru operowego nie wzniesiono. 
I tak już zostało do naszych cza­
sów, bo dziwnym trafem 
XVII-wieczni uczestnicy sporij 
o operę 'w Krakowie w każdym 
pokoleniu znajdowali naśladow­
ców. I gdy jedni podejmowali sta­
rania, kształcili lub sprowadzali 
śpiewaków i instrumentalistów, 
szukali choć prowizorycznego lo­
cum, wystawiali opery ryzykując 
własnym majątkiem lub i tracąc 
go nieraz, drudzy uważali to za 
niepotrzebną fanaberię nie wartą 
grosza z miejskiej kasy, ba, psują- 
cą gust teatralnej publiczności. 
Gdy więc pierwsi zyskiwali po­
parcie krakowskiej społeczności, 
a nieraz - w czasach nam już bliż­
szych - i przychylność władz de­
cydujących o funduszach, drudzy 
natychmiast wszczynali ogólno­

narodową wręcz dyskusję na te­
mat: czy naprawdę ta opera jest 
niezbędna, czy właśnie teraz, czy 
w tym miejscu itp. itd. I na dysku­
sjach mijał czas, trwoniono siły 
i wszystko na pozór pozostawało 
bez zmian.

Na pozór, bo mimo wszyst­
kich kłopotów, upadków kolej­
nych inicjatyw rosło przywiąza­
nie Krakowa do operowej sztuki. 
Profesor Józef Reiss, muzykolog, 
badacz i kronikarz mfizycznej hi­
storii miast pisał niegdyś 
o „tkwiącym głęboko w »organi- 
zmie« Krakowa kompleksie opero­
wym, który od czasu do czasu 
swój głos podnosił". Otóż ten wła­
śnie „kompleks operowy” okazał 
się już tak silny, że możemy dżiś 
obchodzić jubileusz 45-lecia kra­
kowskiej muzycznej sceny.

To były bardzo pracowite 
i trudne lata. Oba spektakle, o któ­
rych wspomniałam, a które zaini­
cjowały nie tylko moje przywiąza­

nie do muzycznej sceny, odbyły 
się przy ul. Lubicz 48, w ówcze­
snym Domu Żołnierza, przerobio­
nym ze starej ujeżdżalni. Starsi 
krakowianie pamiętają tamtą salę 
z olbrzymimi piecami (centralne 
ogrzewanie założono dopiero 
w latach 60.), przy których gorąco 
było nieznośnie, ale kilkanaście 
metrów dalej już wiatr od nie­
szczelnych drzwi hulał swobod­
nie. Na ścianach wilgoć malowała 
abstrakcyjne figury, drewniane, 
kinowe krzesła uwierały, po sce­
nie nierzadko przechadzały się 
szczury licznie zamieszkujące ten 
obiekt. A przecież ta właśnie sala 
była miejscem wspaniałych wzru­
szeń i równie świetnej zabawy. 
Tam m.in. podziwialiśmy wspa­
niałą Krainę uśmiechu w insceni­
zacji Wilama Horzycy i scenogra­
fii Wojciecha Krakowskiego, tam 
słuchaliśmy debiutujących wła­
śnie w krakowskiej operetce Kazi­
mierza Pustelaka i Romana Wę­
grzyna, którzy później stali się 
ozdobą polskich scen operowych. 
Ale przede wszystkim tam nie­
gdyś krakowianie ścielili swe serca 
do stóp Iwony Borowickiej, a kra­
kowianki słały gorące spojrzenia 
Kazimierzowi Rogowskiemu, wie­
loletniemu pierwszemu amanto­
wi, który umiał połączyć śpiew 
z dobrą grą aktorską, a humor 
i groteskę na granicy szarży z ele­
gancją, której nie tracił nigdy, czy 
był hrabią lub baronem, czy Ant­
kiem z krakowskiego przedmie­
ścia. To wielka umiejętność i nie­
zbędna w operetce czy musicalu, 
by spektakl ńie zamienił się w pła­
ską farsę: Niestety, dziś to umiejęt­
ność coraz rzadsza tak, jak coraz 
trudniej młodym ludziom wycho­
wanym w jeansach nosić frak i pa­
radny mundur. Ale na krakow­
skiej Operetkowej scenie świetnie 
mogą się tego nauczyć choćby od 
Jana Wilgi czy niezawodnego Ka­
zimierza Różewicza. I z pewno­
ścią to nie ostatni, co tak poloneza 
wodzą...

Scena przy ul. Lubicz, od nie­
dawna dopiero jedyna własna 
scena Opery i Operetki w Krako­
wie, to zarazem jedyna sala prób 
krakowskiego zespołu, który 
przez te czterdzieści pięć lat pę­
dził w mieście życie tułacze. Przy­
gotowywano się do spektakli 
i w budynku filharmonii, i przy 
Wiślnej, gdzie mieściła się dyrek­
cja Orkiestry i Chóru Polskiego 
Radia. Wynajmowano pomiesz­
czenia w szkole przy Rzeźniczej 
i salę kinową na Ugorku, ćwiczo­
no w dawnej bóżnicy na Grodz­
kiej i w Domu Kultury przy Ryn­
ku Głównym. Schronienie zespo­
łom chóralnym i baletowym da­
wało Nowohuckie Centrum Kul­
tury i Państwowa Wyższa Szkoła 
Teatralna. A bywało i tak, że jedy-

Jan Wilga Krystyna Tyburowska

nym miejscem prób był gabinet 
dyrektorski przy ul. Senackiej. 
A w tych warunkach powstawały 
spektakle operowe, o których gło­
śno było w całej Polsce.

Bo mimo tułaczego życia (nie 
darmo na 200-lecie sceny opero­
wej przygotowano plakat z wo­
zem Drzymały stojącym na tle 
Wawelu, nie zgodzono się jednak 
na jego publikację), krakowska 
opera miała moc przyciągania 
wielkich artystów. Tu, oprócz już 
wymienionych, zaczynali swą 
sceniczną karierę opromienieni 
dziś międzynarodową sławą Tere­
sa Żylis-Gara i Wiesław Ochman, 
Jadwiga Rappe, Elżbieta Szmytka, 
Zofia Kilanowicz, Bolesław Paw­
lus i wielu innych. Tu reżyserowa­
ła czołówka polskich mistrzów 
sceny ze wspomnianym już Wila- 
mem Horzycą, z Bohdanem Ko­
rzeniewskim, Janem Biczyckim, 
Lidią Zamków, Henrykiem Toma­
szewskim. Tu inscenizował spek­
takle Tadeusz Kantor, scenografią 
oprawiał Józef Szajna, tu tańczyły 
Barbara Bittnerówna i Ewa Wyci­
chowska, a choreografię przygoto­
wywali Mikołaj Kopiński, Raj­
mund Sobiesiak i Tomasz Gołę­
biowski. Dla krakowskiej sceny 
Księżycowego Pierrota tłumaczył 
Stanisław Barańczak - jak pisał, 
było to jedno z pierwszych tak po­
ważnych jego „wokalnych” doko­
nań translatorskich, Juliusz Łu- 
ciuk komponował Demiurgosa, 
a Zygmunt Konieczny swój Tryp­
tyk. Tu zdobywał szlify dyrygenc­
kie Kazimierz Kord, a okres jego 
dyrekcji pamiętany jest jako złoty 
okres w historii krakowskiej mu­
zycznej sceny. On to po raz pierw­
szy po wojnie wprowadził na kra­

kowską scenę Mozarta i Donizet- 
tiego, ą jednocześnie sięgał po re­
pertuar współczesny. Wystawiał 
Zamek Sinobrodego Bartoka i Ha- 
gith Szymanowskiego; Kynologa 
w rozterce Czyża i Odprawę po­
słów greckich Rudzińskiego. Nie 
zaniedbywał też ukochanego 
przez publiczność wielkiego re­
pertuaru operowego, ale Faust czy 
Madama Butterfly w jego insceni­
zacjach zyskiwały pewien nowy 
wymiar - były przede wszystkim 
interesującym, poruszającym te­
atrem.

Wytyczoną przez niego drogą 
poszli jego następcy: Andrzej 
Rozmarynowicz, gdy wystawiał 
Don Curiosa, Arkadiusz Basztoń, 
gdy prowadził Henryka VI na ło­
wach. lub polską prapremierę Jar­
marku seroczyńskiego, Robert Sa­
tanowski wprowadzający na pol­
ską scenę Schónberga i wystawia­
jący Króla Rogera, Krzysztof Mis- 
sona z Mandragorą Szymanow­
skiego i Wolnym strzelcem Webe­
ra, a także ze ścisłą współpracą 
z krakowską muzyczną uczelnią, 
której nawiązanie dało stały do­
pływ świeżej krwi na krakowską 
scenę.

Szeroko otworzyła ją dla mło­
dych artystów także Ewa Mich­
nik. To za jej czasów debiutowali 
na krakowskiej scenie prawie 
wszyscy dziś czołowi jej artyści. 
To óna przyzwyczaiła krakowian 
do barokowych operowych cacek 
wystawiając Dydonę i Eneasza, 
Tetydę na Skyros, Xerxesa i wiele 
innych arcydzieł tego gatunku. To 
ona po raz pierwszy wystawiła 
Śmierć Don Juana Palestra i wy­
śmienicie przygotowała Króla 
Ubu Pendereckiego. To ona po raz 

pierwszy powiozła Operę i Ope­
retkę w świat.

A dziś? Dziś krakowska Opera 
- goszcząca dwa razy w tygodniu 
w Teatrze im. Słowackiego - wy­
stawia Czarną maskę Penderec­
kiego i zaprasza Richarda Bonyn- 
ge'a, światowego mistrza belcan- 
ta do przygotowania Montecchich 
i Capuletich, a on zadowolony jest 
z poziomu krakowskich muzy­
ków; współpracuje nad Weillem 
z teatrami muzycznymi Niemiec, 
Ameryki i Izraela i urządza letnie 
festiwale operowe.

Mamy w Krakowie dobrą ope­
rową tradycję i nie najgorszą co­
dzienność. A jaka będzie przy­
szłość? Która strona sporu o kra­
kowską Operę weźmie górę? Cży 
dalej będzie to jedyny w Polsce 
zespół bez sceny, przygotowujący 
spektakle przynoszące dumę mia­
stu, które wprawdzie wpisuje na 
swe konto operowe osiągnięcia, 
ale niewiele, albo prawie nic nie 
czyni, by je ułatwiać. A może do­
czekam - wytrwały miłośnik ope­
rowej sztuki pod Wawelem - no­
wego operowego gmachu? Może 
na to 45-lecie, u schyłku wieku, 
przestaniemy dyskutować, a sku­
pimy się na budowaniu?

tel./fax j 
619-91-27 I

l wkrupins@krakow.dziennik.pl
l Pod redakcją

Wacława Krupińskiego

l Uwaga, koluma z winietką „Kultura" 
I we wtorki w głębi numeru, w części 
l „Dziennika" zaczynającej się kolorową 
I winietą „Podróże z Dziennikiem"

1955, „Tosca” Pucciniego; Janusz Zipser (Cavarados- 
si), Antoni Wolak (Scarpia) - za kulisami

1960, „Clivia” Dostała; Celina Karpińska (Clivia), 
Roman Węgrzyn (Juan Domingo)

1963, „Fajerwerk” Burkharda; Iwona Borowicka 
(Iduna), Janusz Żełobowski (Obolski)

1966 „Łucja z Lammermoor” Donizettiego; Kazi­
mierz Myrlak (sir Edgar), Jadwiga Romańska (Łucja)

mailto:wkrupins@krakow.dziennik.pl
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„W Krakowie opera?!” - ależ tak
Galowy spektakl z okazji 45-lecia krakowskiej sceny muzycznej

(INF. WŁ.) Ponadczterogo- 
dzinna, imponująca scenicz­
nym rozmachem, skrząca się 
humorem i mieniąca się wszel­
kimi barwami arii, choć o zbyt 
słabym tempie gala ukorono­
wała wczoraj 45-lecie Opery 
i Operetki w Krakowie.

Przygotowany przez Roberta 
Skolmowskiego spektakl „W Kra­
kowie opera?!” był opowieścią 
o krakowskich losach tego gatun­
ku od XVII wieku aż po lata 40. 
dobiegającego końca stulecia, 
o zmaganiu się z przeciwnościa­
mi losu, których Kraków nie 
szczędził operze. W pięknej sce­
nografii Małgorzaty Słoniowskiej 
słuchaliśmy arii m.in. z „Wyba­
wienia Ruggiera z wyspy Alcy- 
ny” Franceski Caccini, pierwsze­
go polskiego libretta wydanego 
w Krakowie w roku 1628, jak 
i z „Zemira i Azora” Ernesta Gre- 
try'ego, pierwszego dzieła ope­
rowego, jakie publicznie wysta­
wiono w Krakowie, a było to 
w roku 1782. Dominowały jed­
nak naturalnie operowe i operet­
kowe evergreeny z „Krakowia­
ków i górali”, „Halki”, „Zemsty 
nietoperza”, „Łucji z Lammer- 
moor”, „Ptasznika z Tyrolu”, 
„Carmen”, „Opowieści Hoffma­
na”, „Barona cygańskiego”, „To- 
ski”, „Rigoletta”. To właśnie 
w tym dziele Verdiego w 1954 ro­
ku śpiewali Jadwiga Romańska 
(Gilda) i Janusz Zipser (Książę 
Mantui) - legendarne już dziś 
postaci sceny muzycznej - któ­
rzy wczoraj opowiadali o swoich 
karierach Piotrowi Nędzyńskie- 
mu (autorowi telewizyjnego pro­
gramu „Wokół wielkiej sceny”), 
a Janusz Zipser włączył się do 
wykonywanego przez Bożenę 
Zawiśląk-Dolny, Annę Plewniak,

Fot. Wacław Klag

Janusza Dębowskiego i Andrzeja 
Bieguna Kwartetu z „Rigoletta”. 
Gościnnie w tej części programu 
wystąpiła Elżbieta Towarnicka.

Wystąpili wczoraj ponadto 
m.in.: Marta Abako, Maria Do­
mańska, Krystyna Tyburowska, 
Jan Wilga, Jan Zakrzewski, 
a także chór, orkiestra i zespół 
baletowy, który zaprezentował 
tańce góralskie z „Krakowiaków 
i górali” oraz kankana z „Orfe­
usza w piekle”. Kierownictwo 
muzyczne sprawował gościnnie 
Andrzej Straszyński.

Naturalnie była i część ofi­
cjalna. Głos zabrał marszałek 
Marek Nawara, wicewojewoda 
Jerzy Meysztowicz udekorował 

Srebrnymi Krzyżami Zasługi 
Krystynę Tyburowską i Jana 
Wilgę, a także odczytany został 
stosowny adres okolicznościo­
wy od prezydenta Aleksandra 
Kwaśniewskiego. Były też dy­
plomy uznania od władz 
ZASP-u oraz dyrektora Opery 
i Operetki Jerzego Noworola 
(wraz z nagrodami finansowy­
mi).

A zamknął galowy spektakl 
mazur z „Halki”, po którym 
można się było udać na okolicz­
nościową lampkę wina oraz ka­
wałek olbrzymiego tortu niespo­
dzianki w kształcie gmachu Te­
atru im. Słowackiego, co to no- 
lens volens od 1955 roku służy 

krakowskiej operze. Kształt tor­
tu, jak i jego krojenie były natu­
ralnie okazją do rozmaitych ko­
mentarzy i żartów - również na 
temat odcięcia bezdomnej opery 
od sceny dramatycznej, o czym 
pewnie obie strony marzą.

I tego też, czyli samodzielne­
go gmachu, życzmy krakow­
skiej Operze i Operetce. Może 
tak już na 50-lecie?

Dzisiaj jubileuszowa gala zo­
stanie pokazana ponownie, 
a później wejdzie ona do stałego 
repertuaru krakowskiej sceny 
muzycznej.

-------------------------- ----------- (WAK)
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Spektakl o zdrowym rozsądku na 45-lecie Opery 
i Operetki w Krakowie

Czy Kraków
zasługuje na Operę?

Opera i Operetka Krakowska świętuje jubileusz 45-lecia ist­
nienia. Z tej okazji wydano monografię pióra Anny Woźniakow­
skiej oraz zaplanowano specjalny spektakl.

i t U O* *
— Tytuł mojej książki „Czy 

Kraków zasługuje na Operę?" 
wiąże się nie tylko z tym, że 
chciałam pokazać osiągnięcia 
tej instytucji, ale także dojrze­
wanie krakowskiego społe­
czeństwa do jej posiadania — 
mówi Anna Woźniakowska.

Z książki, która opisuje 
związki naszego miasta z 
Operą od 1628 roku, wynika 
jasno, że Kraków godny jest 
posiadania tej instytucji. Zda- 
je się, iż nie jest do końca o 
tym przekonany reżyser galo­
wego przedstawienia, Robert 

Skolmowski, który jako czło­
wiek żyjący z daleka od na­
szego grodu, z przerażeniem 
od kilku dni obserwuje, co się 
pisze i mówi na mieście o 
Operze, jej połączeniu, bądź 
nie, z Teatrem im. Słowackie­
go, zostawieniem czy jej wy­
rzuceniem z budynku przy 
Placu św. Ducha.

— Żywioł dramaturgiczny 
jaki znajduje się w zmaga­
niach miasta z boskim idioty­
zmem Operetki i sklerozą 
Opery jest wręcz nieprawdo­
podobny — stwierdza reżyser. 
— Dlatego też widząc co się 
dzieje, postanowiłem zrobić 
przedstawienie o zdrowym 
rozsądku. Wykorzystałem do 
tego książkę pani Woźnia­
kowskiej, która pokazuje ile 
bzdur powiedziano i napisano 
o krakowskiej Operze. Ponie­
waż są to kosmiczne bzudury, 
dlatego przygotowałem ko­
smiczny spektakl.

Jubileuszowe przedstawie­
nie zaplanowano na 19 i 20 
grudnia.

(MSZ)
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45-lecie Opery Krakowskiej
Mimo że tradycje operowe Królewskiego Grodu sięgają XVIII wieku, to nigdy opera w tym mieście nie miała 
własnego lokum. Można śmiało zaryzykować stwierdzenie, że od zawsze była teatrem bezdomnym. Przez kil­
kadziesiąt lat nie mógł się Kraków dorobić własnego zespołu i bazował na tak zwanych letnich sezonach ope­
rowych. Zmiana nastąpiła dopiero w 1954 roku, kiedy powstało w Krakowie Towarzystwo Operowe i Towa­
rzystwo Przyjaciół Teatru Muzycznego. Pierwsze popierało powstanie teatru operowego, drugie operetkowe­
go. Staraniom obu towarzystw zawdzięczają krakowianie fakt, że operetka otrzymała do dyspozycji dawną 
ujeżdżalnię koni, a opera mogła wystawiać dwa spektakle tygodniowo na scenie Teatru im. J. Słowackiego. 
Do dzisiaj nic w tym względzie się nie zmieniło.

N'a inaugurację 13 października 
1954 roku przygotowała Opera 

Krakowska premierę „Rigoletta" G. 
Verdiego, drugą byt „Straszny dwór" 
S. Moniuszki. Obie przygotował zna­
komity dyrygent Jerzy Katlewicz, 
pierwszy szef muzyczny. Operetka 
rozpoczęła działalność 19 grudnia 
1954 roku, od premiery „Hrabiny 
Maricy" Kalmana, po niej wystawio­
no „Krainę uśmiechu" Lehara. Dwa 
lata później połączono operę i ope­
retkę w jedno przedsiębiorstwo i tak 
już zostało.

W operetce przez wiele lat królo­
wała niepodzielnie znakomita Iwona 
Borowicka, na tej scenie debiutował 
w 1955 roku znany tenor Roman 
Węgrzyn. Na scenie operowej debiu­
towali w 1956 roku Teresa Żylis-Ga- 
ra i Kazimierz Pustelak. Jej pierwszą 
partią była tytułowa Madame But- 
terfly, on rozpoczął karierę od partii 
Łebskiego w „Eugeniuszu Oniegi­
nie". Z Operą Krakowską związana 
była przez całą karierę Jadwiga Ro­
mańską, niezapomniana Violetta 
w „Traviacie", Mimi w „Cyganerii" 
i Małgorzata w „Fauście". Stąd wy­
płynęła w szeroki świat Wera Banie- 
wicz. Tutaj rozpoczął w 1962 roku 
karierę Kazimierz Kord, który przez 
osiem sezonów wyznaczał poziom 
muzyczny teatru. Na początek dat 
polską premierę opery „Don Kichot" 
J. Masseneta w reżyserii T. Kantora, 
kilka miesięcy później poprowadził 
premierę „Zamku Sinobrodego" 
B. Bartoka. Dyrekcja Korda to wiele 
dyskusyjnych inscenizacji, by wspo­
mnieć szokującego awangardą „Fau­
sta", mroczną „Damę Pik" i interesu­
jącą „Madame Butterfly".

Robert Satanowski był szefem tyl­
ko przez trzy sezony, ale zaznaczył 
swoją obecność „Królem Rogerem" 
Szymanowskiego i „Weselem Figara" 
Mozarta. Kolejnym dyrektorem, któ­
ry odcisnął wyraźny ślad w historii 
Opery Krakowskiej; była Ewa Mich­
nik, która kierowała nią przez trzy­
naście sezonów. Za jej dyrekcji pu­
bliczność krakowska podziwiała gło-

Premiera „Rigoletta" z 1989 r.

■li

śne inscenizacje Waldemara Zawo- 
dzińskiego („Nabucco" i „Bal Masko­
wy" Verdiego), Krzysztofa Nazara 
(„Król Ubu" Pendereckiego), Marka 
Weiss-Grzesińskiego („Faust" Gou­
noda). Jest to też okres częstych wy­
jazdów zagranicznych Opery Kra­
kowskiej. Ich trasa wiodła przez mia­
sta Holandii, Francji, Szwajcarii, Nie­
miec i Włoch. Mówiono nawet 
w tym czasie, że Operę Krakowską 
częściej można spotkać za granicą 
niż w rodzinnym mieście.

Ostanie lata związane są z dyrek­
cją Jerzego Noworola. Jego osiągnię­
cia to udane premiery „Tosci" Pucci­
niego, „Czarodziejskiego fetu" i „Don 
Giovanniego" Mozarta, „Czarnej ma­
ski" Pendereckiego, „Montecchi i Ca- 
puleti" Belliniego.

Z okazji jubileuszu zaplanowano 
na 19 i 20 grudnia Galowy Koncert 
Operowy, w którym wystąpi niemal 
cały zespół solistów, chór i orkiestra. 
Na jego program złożą się fragmen­
ty oper i operetek, które znajdują się 
obecnie w repertuarze. Będzie to 
właściwie historia w pigułce, na do­
datek potraktowana z przymruże­
niem oka. Całość reżyseruje Robert 
Skolmowski, a dyrygować będzie 
Andrzej Straszyński.

Adam Czopek
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45 lat Krakowskiej Opery i Operetki

Nie dajcie jej zaginąć!
„W Krakowie opera?!" pod 

takim hasłem z wielkq pompę 
i wystawnie Krakowska Opera 
i Operteka świętuje jubileusz 
45-lecia. Z tej okazji w Teatrze 
im. J. Słowackiego wystawio­
no spektakl, w reżyserii Rober­
ta Skolmowskiego, ukazujęcy 
burzliwe dzieje i odwiecznę po­
niewierkę bezdomnej krakow­
skiej instytucji. Przedstawienie 
świetne, dowcipne i naszpiko­
wane aluzjami, że aż miło się 
było śmiać z... iście operowych 
wzlotów i upadków.

Oparte na wspominkowej 
książce Anny Woźniakowskiej 
pod takim samym tytułem 
(niestety, książka minęła się 
z jubileuszem i ukaże się do­
piero w styczniu) przedsta­
wiało dzieje opery w Krako­
wie sięgające wieku XVII. Re­
żyser, w oparciu o historyczne 
fakty, dobrotliwie zakpił nie 
tylko z operowego banału
i anachroniczności, co przede 
wszystkim z krakowskiej za­
ściankowości i ciągłych kolizji 
rozmaitych interesów.

Żart w dobrym stylu, choć 
przydługi — gala trwała bite 
cztery godziny. Ale, jak w skró­
cie zawrzeć tak bogate dzieje, 
a w nich choćby niezdecydo­
wanie miasta czy chce mieć 
dramat, operę czy operetkę 
(świetna scena z ciągłym rozry­
waniem makiety Teatru im.

genta Andrzeja Stra­
szyńskiego i orkie­
strę opery. Wystąpili 
wspaniali krakowscy 
śpiewacy: Marta
Abako, Krystyna Ty- 
burowska, Bożena 
Zawiślak Dolny, Ka­
rin Wiktor-Kałucka, 
Anna Plewniak, An­
drzej Biegun, Janusz 
Dębowski, Przemy­
sław Firek, Wiesław 
Nowak, Imeri Kaw- 
sadze, Tomasz Kuk, 
Jan Zakrzewski, Jan 
Wilga oraz chór i ba­
let krakowskiej ope­
ry. Wszyscy w prze­
pięknych strojach 
i przy wyjątkowej 
scenografii, zapro­
jektowanej przez

Syrena z opery Francesci Caccini, czyli „pre- Małgorzatę Słoniow- 
zent" dla Władysława IV. Zdjęcia: Anna OSETEK Ską.

- . *5< >1 
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Jubileuszowe wspomnienie „Krakowiaków i górali" Jana Stefaniego.

Słowackiego na scenie) czy 
chociażby pamiętne tu wystę­
py Jana Kiepury, Adama Didu- 
ra, Ady Sari...

Historię udało się znakomi­
cie połączyć z muzyką F. Cac- 
cini, J. Stefaniego, G. Donizet- 
tiego, S. Moniuszki, J. Offen­
bacha i wielu innych znakomi­
tych twórców opery, doskona­
le przygotowaną przez dyry-

I jak w operowym spojrze­
niu wstecz było wiele do śmie­
chu, tak po drugiej przerwie 
przyszedł czas na wspomnie­
nia z łezką w oku. Poprowadził 
je, jako trzecią część przedsta­
wienia, zarazem program 
„Wokół Wiekiej Sceny" (na ży­
wo) Piotr Nędzyński.

— Byliśmy młodzi i pełni za­
pału. Opera była dla nas te-
atrem, a nie muzyką w kostiu­
mach — słynna krakowska 
primadonna Jadwiga Romań­
ska, tak wspominała spektakl 
„Rigoletta" Verdiego z 13 paź­
dziernika 1954 r„ którą to datę 
przyjmuje się jako początek 
działalności reaktywowanej 
sceny muzycznej w Krakowie.

— Wszyscy byliśmy kolega­
mi z Wyższej Szkoły Muzycz­
nej w Krakowie — wtórował jej 
drugi gość programu znakomi­
ty śpiewak Janusz Zipser, któ­
ry nawet włączył się w piękne 
wykonanie słynnego Kwartetu 
z „Rigoletta" Verdiego" Bożeny 
Zawiślak-Dolny, Anny Plew­
niak Janusza Dębowskiego 
i Andrzeja Bieguna.

— Nie dajcie zaginąć ope­
rze! — apelowała do ojców 
miasta Romańska.

W tej części gali pojawiła 
się również Elżbieta Towar - 

nicka z urzekającą interpreta­
cją partii Rusałki z opery 
Dworzaka pod tym tytułem.

Oficjalnym akcentem jubi­
leuszu było wręczenie Srebr­
nych Krzyży Zasługi dwójce 
wybitnych artystów krakow­
skiej sceny — Krystynie Ty- 
burowskiej i Janowi Wildze 
(długo oklaskiwano jego ga­
lowe wykonanie arii „Lat 
dwadzieścia miał mój dziad"). 
Odczytano okolicznościowe 
adresy, w tym od prezydenta 
Aleksandra Kwaśniewskiego, 
a obecny dyrektor Opery Je­
rzy Noworol długoletnich 
pracowników uhonorował 
dyplomami.

— Nie damy zaginąć kra­
kowskiej operze — zadeklaro­
wał marszałek Marek Nawara, 
jakby w odpowiedzi na ciągle 
pytania i aluzje do niestabil­
nej bytowo sytuacji opery.

— Opera ma niezaprzeczal­
ne miejsce w historii Krakowa 
— komentował w kuluarach 
prezydent Andrzej Gołaś.

Wszyscy zaś goście nie 
szczędzili gorących życzeń na 
kolejny, półwieczny jubileusz, 
bezwstydnie delektując się 
wielkim jubileuszowym tor­
tem w kształcie Teatru im. J. 
Słowackiego. Adrianna GINĄŁ
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Z
 dużym zainteresowa­
niem, ale i nie mniejszym 
zaambarasowaniem prze­

czytałem w „Dzienniku Pol­
skim” 16 grudnia br. notatkę 
muzyczną „W Krakowie Opera?! 
Jubileuszowa gala z okazji 
45-lecia”.

Przede wszystkim za żadną 
cenę nie mogę się zgodzić z au­
torem notatki, że Opera Krakow­
ska ma obchodzić jubileusz 
45-lecia swego istnienia, pod­
czas gdy rzeczywiście powinna 
obchodzić w pełni zasłużony 
i imponujący prawdziwym 
gwiazdozbiorem sław opero­
wych i operetkowych - jubileusz 
55-lecia. Tuż zaraz po zakoń­
czeniu wojny wokół wskrzesze­
nia opery zakrzątnęli się znani 
w Krakowie artyści: Antoni Wo­
lak i Karol Urbanowicz. W sezo­
nie letnim 1945 r. na scenie Te­
atru Domu Żołnierza pojawiły 
się dwie opery: „Pajace” i „Ver- 
bum Nobile” i to z obsadą nie la­
da solistów, jak Franciszka Pla- 
tówna, Maria Morbitzerowa, Ha­
lina Hrabi-Szałkiewicz, Wikto­
ria Calma, Czesław Kozak, An­
drzej Hiolski, Lesław Finze i Jó­
zef Prząda, aż przyszedł wresz­
cie pamiętny dzień 20 sierpnia 
1945 r. - dzień znakomitej gali 
operowej, data pierwszego od­
świętnego przedstawienia ope­
rowego w wyzwolonym Krako­
wie, i to w Teatrze Słowackiego!

Widownia wypełniona do 
granic możliwości. Nad całą salą 
unosi się nastrój patriotycznego 
majestatu, a na scenie cudownie 
wystawiona „Hrabina” Moniusz­
ki w niezrównanej interpretacji 
naszej genialnej artystki Ewy 
Bandrowskiej-Turskiej. Towa­
rzyszą jej znakomici Wiktor Bre- 
gy i Karol Urbanowicz...

Kiedy niesłychanie rozemo- 
cjonowany wracałem na naszą 
„kawalerkę”, mój starszy do­
świadczeniem przyjaciel za­
mknął swe wrażenia w następu­
jącej konkluzji: to nie był spek­
takl, to był operowy Dzwon Zyg­
munta na krakowskiej scenie.

Za okres najbardziej pomyśl­
ny i owocny w powojennym roz­
woju Opery Krakowskiej, która 
wtedy jeszcze nie mogła marzyć 
o własnym gmachu, uważam la­

ta późne czterdzieste, kiedy na 
jej czele stanął wybitny muzyk, 
prof. Walerian Bierdiajew. Wte­
dy to na scenie Teatru im. J. Sło­
wackiego wystawiono kilka 
wspaniale opracowanych dzieł 
światowej klasyki operowej 
(łącznie z naszą „Halką” 
i „Strasznym Dworem"), a przez 
cały ten czas błyszczało w ze­
spole kilka nowych znakomi­
tych talentów wokalnych. Wy­
mienię tylko kilka nazwisk: Jo­
anna Krysińska, Antoni Klonow­
ski, Bolesław Jankowski i Ed­
mund Kossowski.

W początkach lat pięćdziesią­
tych Opera Krakowska zaczęła 
podnosić swe oblicze ku jaśniej­
szej przyszłości. Szkoda tylko, że 
ówczesny dyrektor Mieczysław 
Drobner stworzony był bardziej 
do muzyki symfonicznej niż do 
opery. I tak docieramy do daty 13 
października 1954 r., odkąd sty­
kamy się z całą plejadą wybit­
nych. muzyków i równie znako­
mitych artystów operowych, wy­
mienionych w notatce „Dzienni­
ka Polskiego”. Ale w rejestrze 
brakuje jeszcze sporo utalento­
wanych śpiewaków, a przede 
wszystkim Heleny Szubertównej 
i Adama Szybowskiego. Oboje 
śpiewali na scenie Teatru im. J. 
Słowackiego pierwszoplanowe 
partie operowe i to przez okres 
przeszło 20 lat. Oboje przeszli 
wszystkie szczeble kariery śpie­
waczej w Państwowej Wyższej 
Szkole Muzycznej w Krakowie; 
uczyli trudnej sztuki śpiewu so­
lowego, oboje też otrzymali z rąk 
prezydenta RP dyplomy profeso­
rów sztuki wokalnej.

Tak więc trudne jest kreowa­
nie prawdziwych gwiazd 
i gwiazdorów operowych na ja­
kikolwiek jubileusz i jakąkol­
wiek galę.

ZBIGNIEW RYBAK
(dyplomowany dziennikarz, 

śpiewak i działacz 
operowy, krakowski)
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Wszyscy na scenie
(INF. WŁ.) W przyszłym ty­

godniu w Operze i Operetce 
w Krakowie rozpoczną się pró­
by do specjalnego jubileuszo­
wego spektaklu „W Krakowie 
opera?!”. Premiera, którą za­
planowano na 19 grudnia 
w Teatrze im. Słowackiego, 
będzie częścią obchodów 
45-lecia Opery i Operetki. 
Podczas tego spektaklu na sce­
nie wystąpią niemal wszyscy 
artyści obecnie pracujący 
w operze oraz zaprzyjaźnieni 
z nią śpiewacy, m.in. Wiesław 
Ochman, Elżbieta Towarnicka, 
Jadwiga Romańska i Janusz 
Zipser.

13 października 1954 roku 
w Krakowie odbyła się premie­
ra opery „Rigoletto” Verdiego. 
Artyści, w tym dwójka słyn­
nych później solistów: Jadwiga 
Romańska i Janusz Zipser, wy­
stąpili wówczas pod batutą za­
ledwie 27-letniego Jerzego Ka- 
tlewicza.

- Jubileusz naszej opery po­
czątkowo chcieliśmy powiązać 
z datą październikową; plano­
waliśmy uczcić go koncertem ga­
lowym. W końcu jednak zdecy­
dowaliśmy się przygotować spe­
cjalny spektakl będący opowie­
ścią o naszej operze i jej pracow­
nikach. Niestety, datę jubileuszu 
byliśmy zmuszeni przesunąć 
- mówi Jerzy Noworol, dyrektor 
Opery i Operetki w Krakowie. 
Premiera spektaklu została po­
wiązana z inną ważną dla opery 
datą; 19 grudnia 1954 r. odbyła 
się pierwsza premiera operetki 
„Hrabina Marica” Kalmana.

Scenariusz przedstawienia 
„W Krakowie opera?!" napisał 
Robert Skolmowski. Będzie to 
oryginalne, sarkastyczne wido­
wisko pełne humoru i dowcipu 
poruszające nawet temat obsa­
dzania ról czy braku pieniędzy 
w operze. Pod względem mu­
zycznym w spektaklu zostaną 
wykorzystane najpiękniejsze 

fragmenty znanych dzieł opero­
wych i operetkowych - od baro­
ku po współczesność. Kierow­
nictwo muzyczne nad przygoto­
waniem spektaklu objął Andrzej 
Straszyński. - Będziemy się sta­
rali pokazać najwybitniejszych 
naszych solistów. Bardzo się sta­
ramy, aby fragment naszego wi­
dowiska poprowadził Jerzy Ka- 
tlewicz. Bardzo nam na tym za­
leży, gdyż od niego tak napraw­
dę wszystko się zaczęło - dodaj e 
dyrektor.

Spektakl, który po uroczysto­
ściach jubileuszowych znajdzie 
się w repertuarze opery, nie jest 
jedyną atrakcją obchodów 
45-lecia. Dyrekcja Opery i Ope­
retki zdecydowała się także wy­
dać książkę pt. „Czy Kraków za­
sługuje na operę?” autorstwa 
Anny Woźniakowskiej. Będzie 
to pierwsza publikacja, która 
omawia dzieje krakowskiej Ope­
ry i Operetki.

(AMS)



04 028 Warszawa, Aleja Sianów Zjednoczonych 53
lei 813 42 34 lel./lax 813 44 95

„GLOB”
SPÓŁDZIELNIA PRACY

Dziennik Polski 
ul. Wielopole 1 
31-072 Kraków 

n293 1 6- 12-99 
Ni ................................. z dn...............................

Jubileuszowa gala z okazji 45-lecia

„W Krakowie Opera?!”
Melomani na owo pytanie odpowiedzieli już dawno...

(INF. WŁ.) 13 października 
1954 roku w sali Domu Żołnie­
rza w Krakowie odbyła się pre­
miera „Rigoletta” Verdiego, 
w której partie Gildy śpiewała 
Jadwiga Romańska, 19 grudnia 
owego roku wystawiono kolej­
ną premierę - „Hrabiny Maricy” 
Kalmana z Iwoną Borowicką 
w roli tytułowej. Tak zaczęła się 
współczesna historia Opery 
i Operetki w Krakowie, choć na­
zwa ta obowiązuje dopiero od 
1981 roku; wcześniej był Miej­
ski, później Krakowski Teatr 
Muzyczny. A zatem mamy jubi­
leusz 45-lecia. Ale właściwie, 
o czym mówiono wczoraj na 
zorganizowanej z tej okazji 
konferencji prasowej, związki 
Krakowa z operą liczą już lat 
371! Wszak w 1628 roku w kra­
kowskiej drukarni Stanisław 
Serafin Jagodziński opubliko­
wał polski przekład tekstu Sara- 
cinellego „La liberazione di 
Ruggiero dall'isola d'Alcina”, 

do muzyki Franceski Caccini. 
W 1782 roku dano w Krakowie 
pierwszy publiczny spektakl 
operowy „Zemiry i Ażora” Gre- 
try'ego.

Historię tę opisała w liczącej 
300 stron monografii Anna Woź­
niakowska, nadając jej tytuł „Czy 
Kraków zasługuje na operę?”. 
Dlaczego taki? Długo o tym 
wczoraj mówiono, bo też nie­
zmiernie długie są zmagania pod­
wawelskiej opery o miejsce dla 
siebie. Z jednej strony wspaniała 
tradycja, znaczona przez Kazi-, 
mierzą Korda, Tadeusza Kantora, 
Józefa Szajnę, Henryka Toma­
szewskiego, Roberta Satanow­
skiego, Stanisława Gałońskiego, 
czy solistów Teresę Żylis-Garę, 
Jadwigę Romańską, Jadwigę Rap- 
pe, Wiesława Ochmana, Kazimie­
rza Pustelaka, Iwonę Borowicką 
(by tylko czasy powojenne przy­
wołać), a lista ta może, i powin­
na, być znacznie dłuższa. Z dru­
giej strony - dawna ujeżdżalnia 

koni jako miejsce dla operetki 
i piękny, ale nieżyczliwy dla ope­
ry budynek Teatru im. Słowaclde- 
go, gdzie ma ona status subloka­
tora. A na to, by ów stan zmienić, 
nigdy miasto nie miało pieniędzy.

Więc dworował sobie z tego 
wczoraj Robert Skolmowski (nie 
krakowianin, a zatem patrzący 
z dystansu), reżyser gali na 45-le- 
cie i autor jej scenariusza, w któ­
rym zawarł owo zmaganie się 
opery z losem, jaki jej Kraków od 
zawsze gotuje. Jak będzie, prze­
konamy się już w niedzielę 
i w poniedziałek. W programie 
multum gwiazd, które mają wy­
stąpić również w nietypowych 
dla siebie rolach, by „zakpić z bo­
skiego idiotyzmu operetki, ze 
sklerotycznej opery” - jak zapo­
wiadał reżyser. Kierownictwo 
muzyczne - Andrzej Straszyński. 
Później - jak zapowiedział dyrek­
tor Opery i Operetki Jerzy Nowo- 
rol - gala ta ma wejść do bieżące­
go repertuaru.

A dopełni niedzielną galę roz­
mowa z dawnymi gwiazdami kra­
kowskiej sceny muzycznej - Ja­
dwigą Romańską i Januszem Zip- 
serem.

Natomiast 2 i 3 stycznia 
w tymże budynku Teatru Sło­
wackiego - dwa inne koncerty 
galowe, których gospodarzem 
będzie Wiesław Ochman, a jego 
gośćmi: Krystyna Tyburowska, 
Bożena Zawiślak-Dolny, An­
drzej Biegun i gościnnie 
Agnieszka Dondajewska z Te­
atru Wielkiego w Poznaniu. 
W ich wykonaniu usłyszymy 
najpiękniejsze arie operowe, 
operetkowe i musicalowe. Dyry­
gent - Jacek Boniecki

Jubileuszowa gala nosi prze­
wrotny tytuł „W Krakowie Ope­
ra?!”; melomani na owo pytanie 
odpowiedzieli już dawno, kiedyż 
doczekają i miejsca dla niej? Mo­
że trzecie tysiąclecie będzie ła­
skawsze?

(WAK)
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| X siążka Anny Woźnia- 
kowskiej, znanej Czy- 

I \. telnikom „Dziennika”
z recenzji muzycznych, nosi 

'.nieco przydługi tytuł, publicy­
styczny, który jednocześnie 

■^tanowi retoryczne pytanie: 
■ ,,C.zy Kraków zasługuje na ope- 
r-rę?”. Pytanie, na które autorka 
sama sobie odpowiada:

Są pod Wawelem ludzie za­
sługujący na to, by grać na ope­
rowej scenie, są i ci, dla któ- 

. rych grać warto. Wciąż tylko - 
jak przez dziesiątki lat, nie ma 

; gdzie grać. ^iąiskim.
' tylko wynik zawsze zbyt ubo-„ 
. giej w stosunku do potrzeb 
miejskiej kasy. Nie uwierzę, by 
Łódź lub np. Bydgoszcz bogat­
sze były od Krakowa. A Łódź 
wybudowała już dawno Teatr 
Wielki, a w Bydgoszczy zaś po­
woli, bo powoli, ale gmach ope­
rowy powstaje. Po rajcach miej­
skich, którzy podjęli niegdyś 
trud budowy opery, coś w pa­
mięci potomnych zostanie. 
A w Krakowie?

Książka pani Anny Woźnia­
kowskiej jest jednocześnie ry­
sem historii krakowskiej ope­
ry, sięgającej jej początków, 
lat dwudziestych XVII wieku, 
kiedy to w jednej z podwawel­
skich oficyn wydrukowano 
pierwsze libretto operowe w ję­
zyku polskim. Nieco później, 
w 1648 roku, kiedy na Wawelu 
miała zostać ukoronowana 
Maria Ludwika, król. Włady­
sław IV zapragnął uświetnić tę 
uroczystość spektaklami ope­
rowymi. Do Krakowa przybył 
królewski architekt, który miał

Cracoviana

Zgodnie z tradycją
przygotować odpowiednią sce­
nę. I zaczęło się... Krakowscy 
mieszczanie oburzeni byli na 
niesłychaną rozrzutność, bo­
wiem miasto miało na zlecenie 
króla dostarczyć budulca 
i Pr91Hg-~
dzone w atmosferze wrogości 
prace nie zostały na czas ukoń­
czone, (...) deski zaś wykorzy­
stali mieszczanie do bardziej 
prozaicznych inwestycji pry­
watnych...

W ten sposób - jak udowad­
nia Anna Woźniakowska - hi­
storia krakowskiej opery jest 
jednocześnie historią niechęci 
do niej i czegoś bardzo krakow­
skiego - niemożności, pogrąża­
nia się w jałowych sporach, 
wzajemnych oskarżeniach.

Historia krakowskiej opery 
jest jednocześnie historią nie­
wypałów, pecha, wszystkiego, 
co przeciwko niej jakby się 
sprzysięgło. Sięgnijmy tylko 
do połowy ubiegłego wieku. 
Hilary Meciszewski, daleki na­
stępca słynnego starosty brze- 
gowskiego Jacka Kluszewskie- 
go, z powodzeniem działa 
przez rok- Po roku kończą się 
siły i pieniądze, do miasta 
wkraczają Austriacy, a za nimi 
niemiecka opera, wreszcie 
Kraków trawi wielki pożar 
w 1850 roku.

Kilkanaście lat później 
znów próby wskrzeszenia ope­
ry. Krakowianie oglądają „Pa­
ziów królowej Bony” Duniec- 
kiego, który właśnie zjawił się 
W Krakowie (z Warszawy zje­
chali śpiewacy tamtejszej ope­
ry, rozwiązanej po powstaniu 
styczniowym), oglądają „Ha 1 
kę” i entuzjastycznie witają jej 
twórcę. Wszystko kończy się 
po dwóch miesiącach, znów 
zabrakło pieniędzy i: opera zo­
stała rozwiązana.

Później krakowską operet­
ką kieruje Kazimierz Hofman. 
Wykonywano wszystkie nowo­
ści operetki francuskiej i wie­
deńskiej, dawano iuodewile, 
a nadto wystawiano opery, jak 
„Halkę”, opery Kurpińskiego, 
Donizettięgo i innych mistrzów 
włoskich. Jak pisze Anna Woź­
niakowska: Kryzys gospodar­
czy i nagłe zubożenie, społe­
czeństwa z końcem lat siedem­
dziesiątych. ubiegłego stulecia 
przyczyniły się do upadku ope­
retki, która w lutym 1878 mu- 
siała zamknąć podwoje. Dodaj­
my, że ku wielkiej uciesze 
miejskich władz, uważających, 
że operetka pochłania zbyt 
wielkie sumy.

Wreszcie w 1893 roku staje 
w Krakowie gmach miejskiego 
teatru, doskonale znany 

wszystkim mieszkańcom mia­
sta dzisiejszy Teatr im. Słowac­
kiego. Na frontonie budynku, 
obok Poezji, Dramatu i Kome­
dii, znalazły się postaci Muzy­
ki, Opery i Operetki. Jednak 
znów było nie tak: Kanał orkie­
strowy okazał się za mały i wy­
magał rozbudowy, brakowało 
pomieszczeń na dekoracje 
i garderób dla aktorów, nie by­
ło malarni i sali prób. Nie były 
to jedyne błędy projektantów 
i budowniczych nowego gma­
chu teatralnego, i choć część 
z nich starano się potem usu­
nąć, one najbardziej miały do­
skwierać jego użytkownikom 
przez najbliższe sto lat.

Pierwszy dyrektor nowej 
sceny, Tadeusz Pawlikowski, 
nieco konspiracyjnie przystą­
pił do tworzenia zespołu ope­
rowego. Udało się - we współ­
pracy ze Lwowem - ale na 
krótko, miejskie władze nie 
zgodziły się na podniesienie 
cen biletów na spektakle ope­
rowe i przypomniały dyrekto­
rowi, że głównym zadaniem 
sceny krakowskiej jest pielę­
gnacja dramatu i komedii.

Nie było więc w Krakowie 
opery - „Czas” zgryźliwie pi­
sał, że ma operę Warszawa, ma 
Lwów, Kraków ma natomiast 
genialnego muzyka Władysła­

wa Żeleńskiego, który swoje 
utwory wystawia poza rodzin­
nym miastem - ale powstała 
operetka. W 1909 roku, przy 
Rajskiej, w ujeżdżalni. W ten 
sposób narodziła się nowa kra­
kowska tradycja - wystawianie 
operetek w salach, które nie­
gdyś służyły konnej jeździe. 
Skończmy z historią, chociaż 
dramatyczna historia kłopo­
tów krakowskiej opery nie 
kończy się na 1909 roku. Cie­
kawych odsyłamy do książki 
pani Woźniakowskiej.

Jednak historia, przynaj­
mniej jej starsza część, nie 
jest najistotniejsza dla części 
tej pracy. Anna Woźniakow­
ska z niezwykłą starannością, 
bardzo skrupulatnie, przed­
stawiła ostatnie 45 lat opery 
i operetki w Krakowie. Spek­
takle, dyrektorzy, śpiewacy, 
pełna dokumentacja - wszyst­
ko to sprawia, że książka 
„dziennikowej” recenzentki 
stanowi pozycję cenną dla hi­
storyków miasta oraz miło­
śników muzyki.

I chociaż autorka odpowia­
da twierdząco na tytułowe py­
tanie, rzeczywistość znów 
skrzeczy. Jeszcze niedawno 
mówiło się i pisało o wybudo­
waniu gmachy opery w okoli­
cach ronda Grunwaldzkiego, 
I co? I nic. Zgodnie z tradycją...

ANDRZEJ KOZIOŁ

Anna Woźniakowska 
- Czy Kraków zasługuje na 
operę? 45-lecie opery i ope­
retki w Krakowie, Opera 
i Operetka w Krakowie, Kra­
ków 2000
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■ W niedzielę, 19 grudnia, -i 
| w Teatrze1 Słowackiego odB§H 

dzie sie specialm mbilcuszowy | 
spektakl W Krakowi opei T! | 
1'ramii n li cizie c/cscią obcho

13 W i 45 -dęcia Op ery i Operetki! ł 
w Krakowie Podczas spektaklu 

.|iwyśtąpią niemal wszyscy iaptyr-ę|

Jubileusz 
45-Jecia

S SCI obecnie pracujący w operze i' 
otaz śpiewacy /api/\ianuem 

ł ż;jkrąkoWską i instytucją,: ®S|ll
Llzbieta Tonaomk-’ ladt ica | 

| iRótnańska; i• Jan11sz Zipser. •

i 1954 roku odbyła sie w Krako- 
fiwięjipręmięrajbpery jWigoletto''-1

Yerdiego. Artyści, w tym dwój- 
||| sł,umili po/ntej wintów 
|>J|tt^gi|p|ft|śka; ił;Jahuęz: |

Zipser, wystąpili wówczas pod 
batuta zaledwie 27-letniego Je- 

lirzego: Kadewicza.: - Jubileusz^ 
naszei opetz pi\zątyoa.v clwteh-

Kśtttyjpbwiązać z datą paździer-j 
Hiikuwą.Plaąowaljśmv uczcić go l 
ypóftżćft&n |
jednak zdecydowaliśmy się

\ przygotować specjalny ^ektaicfty 
i będący opowieścią o naszej ope- i

rze i tej piaiownikaih Niestety, 
datę wbiieaszu byliśmy zmuszę 

\ mj:przęśtiftgć ■■ powiedział nam 
fÓży Noworol, dyrektoriClpery ;||

Premie-1 
gra spektaklu została powiązana | 
||;itiną datą ważną dla opery - [ 
|:l|eł'grudnia. ; Wtedy właśnie | 

w 1954 toku odbyła się pierw-i 
łsza premiera operetki „Hrabina | 
i Marica” Kalmana.

i Scenariusz przedstawienia , 
„W Krakowie opera?!”; napisał ij

|j Robert Skolimowski. Będzie to | 
;; oryginalne, sarkastyczne wido |

wisko, pełne humoru i dowęi-1 
j pu, poruszające nawet temat j 
i obsadzania ról czy braku pie-J 
Tniędzy w opeize. Pod wzglę- 
ł dem muzycznym w spektaklu i 

zostaną wykorzystane najpięk-
| niejsze fragmenty znanych j 
' dzieł operowych i Operetko-;
wych - od baroku po współcze- j 

||. śńęM Kięyóyyńict\^!jrnuź^2aie! | 
|| nad przygotowaniem spektaklu 
j objął Andrzej Straszyński.
i Spektakl, który • go uroczy- j 
| stościach jubileuszowych ztiajr j 
l| idzie;; śigjIw| .repertuarze opery,ił 

me jest ied\m atiakcj, oinho 
dów 45-lecta. Deickcia Opety 
lOpeietki \ Rial oroe zdecydo­
wała sie także wydać książkę pi 
„Czy KI ikow zasługuję na one

| ię’” autoistwi Anny Wozma- 
II kowskiej.i Będzie i to pierwsza ii 
| publikacja, która omawia dzieje l

Opei y i Operetki w Krakowie.
I Teatr Słowackiego, pl. św.!
i: Ducha 1

nd., pn. - godz. 19
Bilety: 60, 40 zł



45 lat opery
w Krakowie

W grudniu Opera i Operetka w Kra­
kowie obchodzi 45-lccic swego istnie­
nia. Z tej okazji 19 i 20. grudnia w Te­
atrze im. Słowackiego wystawiony zo­
stanie spektakl jubileuszowy W Krako­
wie opera? w reżyserii Roberta Skol­
mowskiego i pod kierownictwem mu­
zycznym Andrzeja Straszyńskiego. 
W spektaklu wezmą udział wybitni pol­
scy artyści operowi: Elżbietą Towarnic- 
ka, Jadwiga Romańska, Janusz Zipscr 
i in. Z okazji jubileuszu wydana zosta­
nie książka Anny .Woźniakowskiej Czy 
Kraków zasługuje na operą?, będąca 
kompendium wiedzy o historii, rozwoju 
i osiągnięciach opery i operetki w Kra­
kowie.
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W grudniu ubiegtego ro­
ku Opera i Operetka 
w Krakowie obchodziła 45-le- 

cia istnienia. Z tej okazji po­
wstał spektakl „W Krakowie 
Opera?” - humorystyczny za­
pis dziejów krakowskiego te­
atru muzycznego, sięgających 
XVII w. Na widowisko, wyreży­
serowane przez Roberta Skol­
mowskiego, składają się arie, 
duety i fragmenty ansamblo­
we z repertuaru operowego 
i operetkowego prezentowa­
nego dotychczas w Krakowie. 
Wśród wykonawców znajdą 
się m.in.: Krystyna Tyburow- 
ska, Marta Abako, Bożena Za- 
wiślak-Dolny i Andrzej Biegun.
Spektakl można 
obejrzeć w niedzielę 
o g. 19 w Teatrze 
im.). Słowackiego, 
pl. Św. Ducha 1.
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BIULETYN OGÓLNOPOLSKIEGO KLUBU MIŁOŚNIKÓW OPERY "TRUBADUR"

Odznaczeni Srebrnymi Krzyżami Zasługi soliści Opery i Operetki 
w Krakowie: Krystyna Tyburowska i Jan Wilga, (za nimi widoczni, od lewej: 

Edyta Piasecka, Anna Plewniak, Andrzej Biegun i Przemysław Firek)

Walerian Bierdiajew. Powodem był oczywiście brak subwencji. 
Dopiero rok 1954 przyniósł istotny przełom: zarejestrowanie kole­
jnego już Krakowskiego Towarzystwa Operowego oraz powołanie 
Towarzystwa Przyjaciół Teatru Muzycznego (dla prowadzenia sceny 
operetkowej), a także przygotowanie spektakli premierowych 
(13.10.1954 - Rigoletto i 19.12.1954 - Hrabina Marica) 
zapoczątkowało już bardziej normalną, a w każdym razie uznawaną 
i subwencjonowaną działalność sceny muzycznej w Krakowie. W 
1958 roku Opera i Operetka łączą się w Miejski Teatr Muzyczny, w 
1975 następuje zmiana nazwy na Krakowski Teatr Muzyczny, który 
od września 1981 roku nazywa się, po dzień dzisiejszy zresztą, Operą 
i Operetką w Krakowie. Dodam jeszcze, iż od roku 1954 szefami 
krakowskiej sceny byli wybitni artyści, z których okresy dyrekcji 
Kazimierza Korda (1962-1970), Roberta Satanowskiego (1975-1976), 
Krzysztofa Missony (1977-1979) oraz Ewy Michnik (1980-1995) 
szczególnie wpłynęły na artystyczne oblicze sceny krakowskiej. Od 
września 1995 roku dyrektorem Opery i Operetki w Krakowie jest 
Jerzy Noworol, który, borykając się z powszechnie znanymi trudnoś­
ciami w prowadzeniu teatrów, stara się jednak utrzymać wysoki 
poziom artystyczny instytucji. I w tym należy mu pomagać i życzyć 
pełnej stabilizacji w sezonie jubileuszowym. Tyle, gwoli historii i 
niezbędnego wprowadzenia w temat. Szczegóły znajdzie zaintere­
sowany Czytelnik w opracowanej przez red. Annę Woźniakowską 
książce Czy Kraków zasługuje na operę?, a wydanej przez Operę i 
Operetkę w Krakowie.
Skoncentrujmy się zatem na wspomnianej już gali W Krakowie 
opera?! Spektakl ten został przygotowany i wyreżyserowany przez 
Roberta Skolmowskiego, doświadczonego i doskonale czującego 
operę artystę, w scenografii Małgorzaty Słoniowskiej. Kierownictwa 
muzycznego podjął się stale współpracujący z krakowską sceną 
Andrzej Straszyński. Scenariusz - to opowieść o losach opery w 
Krakowie od połowy XVII wieku aż po rok 1940. Zgrabnie skon­
struowany, zawierający wiele subtelnych aluzji, pełen humoru, dow­
cipu, nawet pastiszu, barwny scenograficznie, umiejętnie budujący 
dekoracje i wykorzystujący rekwizyty. Barwny również i muzycznie: 
słyszymy ze sceny arie i fragmenty utworów od Franceski Caccini 
poprzez Gretry’ego, Stefaniego, Donizettiego, Rossiniego, Moniuszkę, 
Yerdiego, Bizeta, Offenbacha, Pucciniego, po Zellera i Jana Straussa. 
Niewątpliwym atutem spektaklu jest zaangażowanie do niego wszyst­
kich zespołów (chór, balet) oraz aktualnych solistów (ci dawniejsi 
natomiast, którzy współtworzyli historię krakowskiej sceny, zasiedli na 
widowni - nie wszyscy jednak, nie było dwojga wybitnych wielce 
zasłużonych artystów, a potem pedagogów krakowskiej Akademii 
Muzycznej: Heleny Szubert-Słysz i Adama Szybowskiego). Każdy z 
występujących śpiewaków miał możliwość zaprezentowania swych 
umiejętności i talentu. Pięknie śpiewała Krystyna Tyburowska, 
zwłaszcza Violettę i Norinę, znakomicie odśpiewała i odegrała kuple­
ty księcia Orłowskiego z Zemsty nietoperza jak zwykle niezawodna 
Bożena Zawiślak-Dolny, popis kunsztu wokalnego dał Andrzej Biegun 
humorystycznie traktując wspaniałą zresztą arię Dapertutta Scintille 
diamant z Opowieści Hoffmanna Offenbacha, a brawurowo wokalnie i 
dowcipnie scenicznie wykonana przez Jana Wilgę aria Lat dwadzieś­

cia miał mój dziad wyzwoliła taki aplauz widowni, iż artysta zmu­
szony został do jej bisowania. „Nowy nabytek" opery - Edyta Piasecka 
uroczo wykonała czardasza Rozalindy z Zemsty nietoperza. Praw­
dziwym jednak bohaterem wieczoru był bez wątpienia Przemysław 
Firek, który wystąpił mimo bólu i ze złamaną ręką (niefortunny upadek 
w trakcie próby) efektownie wykonując arię Torreadora z Carmen.
Swoistym „bonusem" dla widzów pierwszych dwóch spektakli gali 
była realizacja „na żywo" programu telewizyjnego Wokół wielkiej 
sceny, w którym o swoich wrażeniach z owej pierwszej realizacji 
krakowskiego Rigoletta opowiadali Piotrowi Nędzyńskiemu Jadwiga 
Romańska (Gilda) i Janusz Zipser (Książę) - pierwsi wykonawcy tych 
partii. Janusz Zipser „wsparł" nawet swym głosem śpiewany w pro­
gramie kwartet z Rigoletta. W tej części gościnnie wystąpiła także 
Elżbieta Towamicka - również wieloletnia solistka Opery w Krakowie 
- pięknie śpiewając arię Rusałki z opery Dvofaka.
Naturalnie być musiała i część oficjalna: podziękowania od władz, 
adresy okolicznościowe, dyplomy, wyróżnienia i odznaczenia państ­
wowe (Srebrne Krzyże Zasługi otrzymali Krystyna Tyburowska i Jan 
Wilga). Spektakl jubileuszowy miał, zdaniem piszącego te słowa, i 
swoje minusy. Aluzje libretta nie zawsze do końca były zrozumiałe dla 
widza (w książeczce programowej zabrakło „słowa od reżysera"), nie 
wszyscy wykonawcy czuli się najlepiej w potraktowanych z dozą 
humoru utworach, wiele scen wokalnych rozgrywano w głębi sceny, 
co ujemnie wpływało na nośność głosu artystów, cały scenariusz 
wydąje się być odrobinę za długi. Ale atutów jest jednak znacznie 
więcej. Dobrze się więc stało, iż odchodząc od formy koncertu arii i 
pieśni na rzecz widowiska fabularnego (związanego przecież i z in­
stytucją i z miastem) włączono ów spektakl w bieżący repertuar 
krakowskiej sceny muzycznej.

Jacek Chodorowski
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BIULETYN OGÓLNOPOLSKIEGO KLUBU MIŁOŚNIKÓW OPERY "TRUBADUR"

ZEMSTA NIETOPERZA W ŁODZI
Chciałabym opisać przedstawienie Zemsty nietoperza J. Straut/a. 
które obejrzałam w Teatrze Wielkim w Łodzi 5 grudnia 1999/fako 
Eisenstein wystąpił Andrzej Kostrzewski, jako Rozalinda Beata 
Zyfert-Pająk, jako Adela - Jolanta Bobras, doktorem J^alke był 

 

Andrzej Niemierowicz, Alfredem - Krzysztof Marciniak. Całością 
dyrygował Tadeusz Kozłowski.

Może przedstawienie zyskałoby na wyrazie, gdyby/Było nieco mniej 
zabawne, szczególnie w I akcie. Trochę psuło e t metalowe rusz­
towanie, które wcale nie zdobi, a zdaje się, żę/vidzieliśmy je już w 
Bajaderze. Trzeba jednak wyróżnić prze awienie za kostiumy, 
które zwłaszcza w II akcie ożywiają enę. Postacie są zresztą 
komiczne i nieprawdziwe, poczynając Alfreda, który kojarzył się 
ze sparodiowanym bohaterem Travi , w dodatku twórcy operetki 
zrobili z niego tenora. Zastanawjł&jące tylko, że gdy zza sceny 
słychać jego śpiew, dobiega n Nessnn dorma. Wyróżnia się też 

 

Adela, która z ogromnym wd^ękiem śpiewa wszystkie swoje arie, a 

 

na balu udaje kogoś innego/czym wprowadza niemało zamieszania. 
W II akcie koncentruje yfe cała akcja, co w połączeniu z taneczną 

 

muzyką J. Straussa dąj€ wspaniały efekt. Tutaj pojawia się książę 
Orłowski, postać nipżmiemie komiczna, taki zblazowany playboy, 

 

któremu nawet nip^chce się chodzić, bo przecież może być wożony 

 

na wózku i którj/gotów jest zaprosić gości do pustego stołu. Tutaj też 

 

Rozalinda śpjdwa swojego czardasza, ujmując tym publiczność. Na 

 

koniec tegc/iktu wychodzi przed kurtynę Frost - dowcipny i wiecznie 

 

pijany w/źny sądowy - i zaczyna bawić publiczność strzelając z pisto­
letu n apiszony i zapraszając na przerwę z zapytaniem, czy 20 minut 
wysjśrczy. W tej roli występuje Jerzy Wolniak. Postać ta jest motorem 

 

cąłego III aktu, będącego zabawną mieszaniną kaca i pomyłek, a opier- 

Madame Butterfly w Warszawie

poślubienia Japonki 
przez Amerykanina w 
tych czasach, ale sama 
ceremonia ślubu była 
dobrze pokazana. 
Bardzo prawdopodobne 
też było wyklęcie „Pani 
Motyl” za zmianę wiary. 
Na ścianie były 
napisane pędzlem 
japońskie litery, praw­
dę mówiąc napisano je 
niezbyt ładnie, ale to wystarczyło, żeby stwor/yć japońską atmos­
ferę. Widoczny w tle starojapoński napis mów/ł o życiu bez honoru i 
popełnieniu samobójstwa, by zachować hon/r. Ponadto pojawiający 

 

się w pierwszym akcie japoński znak oznaęAał „życie”, a w drugim - 
„śmierć”. Stroje „Pani Motyl” też były ęfobrze zaprojektowane. Jej 
ubrania były zawsze gładkie, bez żadnyjjo wzoru. W trzecim akcie, 
kiedy popełniała samobójstwo, miała /a sobie białe kimono. Kiedyś 

 

w Japonii ludzie często popełniali samobójstwo, żeby bronić swojego 

 

honoru i wtedy zawsze ubierali sięjfa biało. Myślę, że z tego powodu 
także ona była ubrana na biało i djdtego jej śmierć wyglądała bardziej 
efektownie.
Wydaje mi się, że trudne jest , że w operze, która dla nas jest obcą 
sztuką, gra się japońską trad/cyjną rolę. Sposób śpiewania w operze 

 

jest dosyć szczególny i djótego wcześniej myślałam, że to będzie 

 

przeszkadzać w stworzeniu japońskiej atmosfery, ale w rzeczywis­

 

tości wcale nie przeszkadzało, a śpiewaczka, która grała rolę „Pani 
Motyl” bardzo ładnie /piewała.

Śpiewano po włoski a nad sceną wyświetlane było tłumaczenie na 

 

polski. Niestety sp/awiało mi to trudność, szczególnie na początku, 

 

ponieważ kiedy s/ę koncentrowałam na czytaniu, to nie widziałam, co 

 

się dzieje na sc/nie, ale im lepiej rozumiałam tę operę, tym bardziej 
się nią interes ałam. Jak wcześniej napisałam, nie jestem profesjon­
alistką i nie/mogę dobrze ocenić, ale Madame Butterfly naprawdę 
mnie zainteresowała. Na scenie stworzono dawną Japonię i uch­
wycono japońskiego ducha. Jestem ciekawa, jak Polacy odbierali tę 
japońslęó-amerykańską sztukę, która była grana przez Polaków.

Ryoko Masaki
—rijtenzja-z.przedstawienia w warszawskim Tcatrze WielkimŁ22 grudnia 1992

W KRAKOWIE OPERA?!
Pod takim właśnie tytułem, 19 grudnia 1999 roku, odbył się na sce­
nie teatru im. J. Słowackiego w Krakowie koncert galowy dla 
upamiętnienia 45-lecia działalności sceny muzycznej w Krakowie 
A zaczęło się wszystko znacznie, znacznie wcześniej, bo w pierwszej 
połowie XVII wieku, dokładnie w roku 1628, gdy w krakowskiej 
drukami Cezarego opublikowano polski przekład libretta dramma 
per musica La liberazione di Ruggiero daWisola d’Alcina Franceski 
Caccini. Odtąd właśnie datują się związki Krakowa z operą i jakże 
zmienne koleje losu jego sceny muzycznej, która na przestrzeni 
dziejów przeżywała wzloty i upadki. Nie udało się jej na stałe wpisać 
w pejzaż grodu ani w okresie królowania życzliwego muzyce 
Władysława IV Wazy, ani podczas panowania jego następców, ani 
tym bardziej w czasie zaborów. Pewną nadzieję na stabilizację 
stworzyło otwarcie Teatru Miejskiego im. J. Słowackiego 
(21.10.1893 r.), ale i wtedy i w okresie istnienia II-giej 
Rzeczypospolitej (1918-1939) aktywność działalności opery prze­
chodziła różne fazy i opera nigdy nie stała się odrębną, samodzielną 
instytucją. Nic nie zapowiadało jej instytucjonalizacji również i po 
zakończeniu okupacji niemieckiej w styczniu 1945 roku, choć próby 
reaktywowania jej nawet w ramach teatru dramatycznego po­
dejmowali tak wybitni artyści, jak Zygmunt Latoszewski czy
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Jeśli opera, to tylko...
W KRAKOWIE. Jubileusz 45-lecia

W niedzielę w gmachu 
Teatru Słowackiego 

(g. 19) Opera i Operetka kra­
kowska świętować będzie 
jubileusz 45-lecia swojej po­
wojennej działalności wysta­
wiając spektakl „W Krako­
wie opera?!" w reżyserii Ro­
berto Skolmowskiego.

Pierwotnie gala planowana była na 13 
października, kiedy lo przypadała rocz­
nica rozpoczęcia działalności sceny 
operowej w Krakowie. Tymczasem ju­
bileuszowa impreza rozrosła się do for­
my całego spektaklu, przedstawiające­
go dzieje krakowskiej opery, co jej ter­
min nieco opóźniło. Jednakże obecna 
data jubileuszu nic jest bynajmniej przy­
padkowa! To właśnie 19 grudnia 1954 
roku po raz pierwszy wystawiono 
w Krakowie operetkę. Można zatem 
uznać, że wtedy naprawdę zaczęła się 
historia Opery i Operetki, choć połą­
czenie obu scen w jedną instytucję na­
stąpiło dopiero ponad trzy lata później, 
I stycznia 1958 r.

Historia gatunku
- Najważniejsze, że nic jest lo zwykły 

okazjonalny koncert - tłumaczy dyrek­
tor Jerzy Noworol - lecz cały spektakl 
odnoszący się do historii gatunku ope­
rowego w naszym mieście, sięgający aż 
do czasów najdawniejszych i odwołu-
jący się do najwcześniejszych przedsta­
wień. Już w 1646 roku przecież, gdy 
Francesca Caccini napisała swoją ope­
rę na cześć przyjazdu królewicza Wła­
dysława Zygmunta Wazy do Florencji, 
istniała tradycja tej sztuki scenicznej 
w Krakowie. Opera, zatytułowana „La 
libcrazionc di Ruggicro dalfisola d’Al- 
cina” (Uwolnienie Ruggicra z wyspy 
Alciny) miała zostać wystawiona z oka­
zji koronacji małżonki Władysława IV 
na Wawelu, ale do tego nic doszło.

Skąpi mieszczanie
Tu historia wkracza na niepewny i śli­

ski grunt, bo dalej jest mowa o skąp­

„Don Gimwmi” (1998)
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stwie mieszczan krakowskich. Bunto­
wali się oni podobno tak bardzo prze­
ciwko rozrzutności króla, który spro­
wadził wielkie ilości drewna, sześćdzie­
sięciu cieśli i znakomitego architekta 
w celu zbudowania prawdziwej sceny, 
że w końcu nic nic wyszło z wykona­
nia dramma per musica, a deski diabli, 
albo może i sami mieszczanie, wzięli.
- Od tak dawnych czasów datuje się 

niechęć niektórych krakowian do sztu­
ki operowej - wzdycha Jerzy Noworol 
przy okazji jubileuszu, co przy wiado­
mych trudnościach lokalowych, jakie 
nękają ostatnio Operę i Operetkę, wy- 

dajc się zrozumiałe. Nic na darmo w ty­
tule książki Anny Woźniakowskiej, 
przekazującej powyższą i inne, równie 
ciekawe historie, postawione jest pyta­
nie „Czy Kraków zasługuje na operę?". 
Wydanie książki ma stanowić jeszcze 
jeden akcent rocznicowy i, jeśli się uda 
ją wydrukować na czas, towarzyszyć bę­
dzie spektaklowi.

Krakowski 
gwiazdozbiór

W swoim przedstawieniu Roberto 
Skolmowski oparł się właśnie na po­
chodzących z niej informacjach, wy­

korzystując w warstwie muzycznej arie, 
duety i ansamble z repertuaru wykony­
wanego w Krakowie przed laty i dziś. 
Będą to fragmenty oper i operetek, 
a wśród nich dzieła Grctry’cgo, Doni- 
zettiego, Moniuszki, Straussa oraz Ver- 
diego.
Słynne i popularne przeboje śpiewać 

będą artyści krakowskiej sceny opero­
wej i operetkowej: Marta Abako, Ma­
ria Domańska, Karin Kalucka, Anna 
Plewniak, Krystyna Tyburowska, Bo­
żena Zawiślak-Dolny, Andrzej Biegun, 
Janusz Dębowski, Przemysław Firek, 
Imeri Kawsadze, Tomasz Kuk, Wie­

sław Nowak, Konrad Szota, Jan Wil­
ga, Jan Zakrzewski. Wystąpią ponad­
to chór i orkiestra oraz zespól baleto­
wy Opery.
Do grona tych wykonawców dołączy 

jeszcze wybitna polska wokalistka El­
żbieta Towamicka, dawna solistka Ope­
ry Krakowskiej. Ponadto podczas spek­
taklu gościć będą legendarni już śpie­
wacy - Jadwiga Romańska i Janusz 
Zipscr, którzy, jako Gilda i Książę 
Mantui wystąpili przed czterdziestu 
pięciu laty w inaugurującym działal­
ność Opery spektaklu „Rigolctto”. Roz­
mowę z gośćmi poprowadzi Piotr Nę­
dzy ński.
Widowiskowe dzieje opery zostaną 

włączone do repertuaru i. poza premie­
rowymi spektaklami, będzie je można 
jeszcze na pewno zobaczyć wielokrot­
nie.

Ewa Cichoń

R E K L A M A

W

1. MICHAŁ ŻEBROWSKI
ZAKOCHANY PAN TADEUSZ

2. STING
BRAND NEW DAY

3. MUZYKA FILMOWA
PAN TADEUSZ

4. KAYAH I G. BREGOVIC
KAYAH & BREGOVIC

5. THE BLOODHOUND GANG
HOORAY FOR BOOBIES

6. MUZYKA FILMOWA
ALLY McBEAL

7. KRYSTIAN ZIMMERMAN
. CHOPIN: KONCERTY........NR 1 & 2

8. ANDREA BOCELLI
ROMANZA

9. ANDREA BOCELLI
SOGNO

10. RED HOT CHILI PEPPERS
CALIFORNICATION
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W Krakowie Opera?

Krakowska Opera i Operetka 
ma 45 lat - jubileusz swojego 
istnienia obchodziła w grudniu 

ubiegłego roku. Z okazji urodzin 
przygotowano spektakl 
„W Krakowie Opera?” 
pod kierownictwem muzycznym 
Andrzeja Straszyńskiego, w reżyserii 
Roberta Skolmowskiego i ze 
scenografią Małgorzaty Słoniowskiej. 
Przedstawienie to humorystyczny 
zapis dziejów placówki, której 
początki sięgają
XVII w. Widowisko wypełniają arie, 
duety i fragmenty ansamblowe 
z repertuaru operowego 
i operetkowego prezentowanego 
dotychczas w Krakowie: 
„Krakowiaków i górali", „Halki”, 
„Zemsty nietoperza”, „Łucji 
z Lammermoor”, „Ptasznika 
z Tyrolu”, „Opowieści Hoffmana”, 
„Barona cygańskiego”, „Traviaty”, 
„Toski", „Strasznego dworu” 
i innych. Na scenie zobaczymy 
m.in.: Krystynę Tyburowską, Martę 
Abako, Bożenę Zawiślak-Doiny, 
Andrzeja Bieguna, Imeriego 
Kawsadze i Janusza Dębowskiego. 
Spektakl rozpocznie się dziś o g. 19 
w Teatrze im. J. Słowackiego, 
pi. św. Ducha 1. AB



KRAKÓW i 45 lat Opery i Operetki

Jubileusz bezdomnego teatru
Galowym przedstawieniem „W Kra­
kowie opera?!”, którego premiera 
Odbędzie się w niedzielę, obchodzi 
45-lecie działalności krakowska 
Opera i Operetka. Jest to chyba naj- 
Slużej działający w Polsce teatr bez 

'łasnej siedziby. Jubileuszowi to­
warzyszy zgłoszona po raz kolejny 
propozycja, by krakowskiej operze 
oddać gmach Teatru im. Słowackie­
go-
j Spektakl JN Krakowie opera?!” 
w reżyserii Roberta Skolmowskiego 
i z udziałem wybitnych solistów, którzy 
gościli na krakowskiej scenie, ma 
przedstawiać tradycje operowe w tym 
[nieście sięgające XVIII wieku. Przez 
pastępne stulecia opera w Krakowie 
działała ze zmiennym szczęściem. 
Częściej jednak na gościnne występy 
przyjeżdżała tu ciesząca się zasłużoną 
renomą Opera Lwowska, gdy Kraków 
jiie potrafił zapewnić warunków do eg­
zystencji własnemu zespołowi. Dopie­
ro powstałe w 1954 r. Krakowskie To­
warzystwo Operowe zajęło się organi­
zacją instytucji, którą początkowo na­
zwano Teatrem Muzycznym, a w 1958 
r. Operą i Operetką w Krakowie.
' 45-letnia historia tej sceny zna- 
pzona jest wieloma ważnymi wyda­
rzeniami. Związani z nią byli artyści 
tej miary, co Jadwiga Romańska, 
Hanna Rumowska, Wiesław 
Ochman czy Bogusław Szynalski. 
Spośród dyrektorów kierujących 
operą w Krakowie'wymienić trzeba 
przede wszystkim dwóch. Pierwszy 
to Kazimierz Kord, za którego ka­
dencji (1962-1970) odbyły się m.in. 
premiery „Zamku Sinobrodego” 
i „Cudownego mandaryna” Barto­
ka, „Hagith” i „Harnasi” Szyma­
nowskiego czy kontrowersyjnego 

„Fausta” w reżyserii Józefa Szajny. 
W 1980 r. dyrektorem została Ewa 
Michnik i w ciągu następnych kilku­
nastu lat stworzyła w Krakowie je­
den z najlepszych teatrów opero­
wych w Polsce.

Opera w Krakowie to także naj­
dłużej działający w naszym kraju te­
atr bez własnej siedziby. W 1955 r. 
podjęto decyzję o udostępnieniu 
operze Teatru im. Słowackiego ną 
dwa przedstawienia tygodniowo 
i stan ten trwa do dzisiaj. Spektakle 
operetkowe prezentowane są na pro- '■ 
wizorycznej scenie przy ul. Lubicz. 
Niedawno prezydent Krakowa? An­
drzej Gołaś wystąpił z sugestią, że 
operze można by oddać budynek Te­
atru im. Słowackiego, zespołowi dra­
matycznemu zaś zaoferować Inną ' 
siedzibę. Jak należało się spodziewać 
ta sugestia, wypowiedziana zresztą 
nie po raz pierwszy, wywołała liczne 
polemiki, zagrożony czuje .się. 
zwłaszcza zespól Teatru im. Słowac­
kiego i jego nowy dyrektor ^Krzysztof 
Orzechowski. ’

Prawdopodobnie jednak po raz 
kolejny wszystko zostanie po stare­
mu. Wraz z 45-leciem działalności 
Opera i Operetka w. Krakowie ob­
chodzi przecież inny jubileusz. Mija , 
właśnie 25 lat od zatwierdzenie kon­
cepcji architektonicznej i programu 
budowy gmachu operowego w tym 
mieście. Z programu nie zrealiżowa-. 
no nic, jak również z kilku następ-,, 
nych propozycji zmierzających do 
rozwiązania sytuacji opery w Krako­
wie, takich choćby, jak pomysfśtwójl; 
rżenia w Krakowie centrum mu- 
zyczno-kongresowego.

Jacek Marczyński ;
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W Krakowie - opera? DIETLA

Scena zbiorowa przed makietą Teatru im. Słowackiego

Z końcem minionego roku Opera i 

Operetka w Krakowie święciła uroczyś­
cie 45-lecie swojego istnienia.

Tak naprawdę jednak operowa sztu­
ka pod Wawelem szczyci się o wiele, 
wiele dłuższą historią. Oto bowiem już 
w 1628 roku w krakowskiej właśnie 
drukami opublikowano pierwszy pol­
ski przekład libretta operowego (było 
to Wybawienie Ruggiera z wyspy Al- 
cyny z muzyką Franceski Caccini). W 
roku 1646 muzykalny król Władysław 
IV projektował wybudowanie tutaj 
sceny dla przedstawień operowych (nie 
doszło do tego wobec niechęci krako­
wian do ponoszenia znacznych kosz­
tów owego przedsięwzięcia). W 1725 
wojewoda krakowski Teodor Lubomir­
ski sprowadził na swój dwór włoską 
trupę operową, a w marcu 1782 spek­
takl Zemiry i Azora Gretry’ego w Pa­
łacu Spiskim zainaugurował publicz­
ne przedstawienia operowe w Krako­
wie. Tutaj też u progu XIX stulecia wy­
stępował z operowymi przedstawienia­
mi zespół Wojciecha Bogusławskiego 
i tutaj właśnie w 1844 roku miała miej­
sce polska premiera Córki pułku Do- 
nizettiego.

Także i dalsze lata przynosiły Kra­
kowowi niemało ważkich operowych 
wydarzeń. Równocześnie jednak kroni­

ka życia operowego często-gęsto notu­
je tu takie fakty, jak: „Upadek opery 
Męciszewskiego”, „ponowny upadek 
opery”, „instytucja upada z braku sub­
wencji”, „z końcem lipca (to już rok 
1948! - J.K.) cofnięcie subwencji do­
prowadza do zakończenia działalności 
Opery”, „latem 1949 rozwiązanie Ope­
retki z braku funduszy”...

Osobna sprawa, to miejsce owych 
operowych przedstawień. Nie udało 
się, jak już wspomnieliśmy, zbudować 
dla nich odpowiedniej siedziby królo­
wi Władysławowi IV, a i potem też ni­
gdy siedziby takiej - na wyłączny uży­
tek operowej Muzy - nie stworzono. 
U progu drugiej niepodległości, w 
1919 roku, powstał wprawdzie „Komi­
tet przygotowawczy dla budowy gma­
chu operowego”, ale, jak się wydaje, 
na tym się skończyło. W roku 1986 za­
twierdzono nawet lokalizację projek­
towanego gmachu Opery i Operetki 
nieopodal Ronda Grunwaldzkiego; 
mimo to... po dziś dzień zespół Opery 
daje swe przedstawienia na czcigod­
nej scenie Teatru im. Juliusza Słowac­
kiego. Występuje tam jednak na pra­
wach sublokatora i grać może jedynie 
dwa razy w tygodniu. Jego dyrekcja i 
administracja zaś nie może jakoś za­
grzać miejsca pod jednym adresem, z

kiejś misji.” 
osobliwym i trudnym

RYNEK KLEPAR8K’
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Lokalizacje projektowanej siedziby opery ciągle się zmieniają... 

konieczności przenosząc się co jakiś 
czas z miejsca ną miejsce.

„Chciałbym bardzo - powiada p. Je­
rzy Noworol, o| pięciu już blisko lat 
dyrektor krakowskiej Opery i Operetki 

- doprowadzić wreszcie do rozpoczę­
cia budowy teatru operowego, albo 
przynajmniej uzyskać dla nas trzecie 
przedstawienie w tygodniu. To byłoby 

już spełnienie ja!'
I właśnie tym

dziejom opery, ;. później także operet­
ki w Krakowie, związanym z nimi pe­
rypetiom i kłopotom oraz uporczywej 
walce o stworzenie stałego teatru ope­
rowego, poświęcony został spektakl 
przygotowany na ów jubileusz 45-le-

cia. Pierwotnie miał to być po prostu 
wielki galowy koncert; ostatecznie jed­
nak narodziło się przedstawienie, w 
którym fragmenty dzieł charakterys­
tycznych dla repertuaru krakowskiej 
sceny muzycznej na różnych etapach 
jej burzliwych dziejów ożywione zo­
stały niby-akcją i powiązane żartobli­
wym komentarzem w wykonaniu pary 
narratorów (Andrzej Kozłowski i 
Adam Sadzik). Wszystko to zaś w sto­
sownych kostiumach i na tle dekora­
cji, pośród których znalazła się także 
ruchoma makieta Teatru im. Słowac­

kiego.
Nie zabrakło tu arii księcia z wspom­

nianej już na wstępie Zemiry i Azora, 

bardzo ładnie zaśpiewanej przez gru­
zińskiego tenora Imeri Kawsadze oraz 
arii Syreny z Wybawienia Ruggiera 
(efektownie rozebrana Marta Abaka), 
jak też fragmentów oper Moniuszki 
oraz licznych arii operetkowych. W 
odczuciu zaś autora tych słów, uczest­
niczącego w czwartym dopiero przed­
stawieniu (gdzie wykonawców premie­
rowego spektaklu skutecznie zdziesiąt­
kowała grypa) uwagę zwracała zwłasz­
cza aria Noriny z Don Pasquale pięk­
nie zaśpiewana przez utalentowaną 
Edytę Piasecką, kuplety księcia Orłow­
skiego z Zemsty nietoperza w brawuro­
wym wykonaniu Bożeny Zawiślak oraz 
popularna aria z Ptasznika z Tyrolu zna­
komicie wykonana przez Jana Wilgę. 
Dyrygował z powodzeniem Andrzej 

Straszyński.
Było w tym przedstawieniu trochę 

momentów martwych, nie dopracowa­
nych należycie przez reżysera; może też 
finałowy Mazur ze Strasznego dworu 
nie był tak dynamiczny, jakby tego 
można pragnąć. Całość jednak, powie­
dzieć trzeba, pozostawiła bardzo sym­
patyczne wrażenie.

JÓZEF KAŃSKI

\N Krakowie opera?! - spektakl jubile­
uszowy. Kierownictwo muzyczne: An­
drzej Straszyński, reżyseria: Robert Sko­
limowski, scenografia: Małgorzata Sło- 
niowska. Premiera Opery i Operetki w 
Krakowie na scenie Teatru im. J. Słowac­
kiego 19 grudnia 1999.
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Jubileuszowa gala
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 45 lat Opery i Operetki w Krakowie

Jubileuszowej gali nadano przewrot­
ny tytuł „W Krakowie opera?!”.

Owa „prowokacja” była podczas po- 
nadczterogodzinnego przedstawie­
nia punktem wyjścia dla opowiedze­
nia melomanom historii opery i ope­
retki w naszym mieście.

A zrobiono to w sposób wzruszający, 
zachwycający, ale mający również-jak 
powiedział reżyser i autor scenariusza Ro­
bert Skolmowski - zakpić z boskiego idio­
tyzmu operetki, ze sklerotycznej opery.

Trochę historii

13 października 1954 roku w sali Do­
mu Żołnierza w Krakowie odbyła się 
premiera „Rigoletta” Giuseppe Verdic- 
go, w której partię Gildy śpiewała Ja­
dwiga Romańska, 19 grudnia tego sa­
mego roku wystawiono kolejną premie­
rę - „Hrabiny Maricy” Imre Kalmana z 
Iwoną Borowicką w roli tytułowej. Ta­
kie były początki współczesnej historii 
Opery i Operetki w Krakowie. Dla tych, 
którzy nie pamiętają - nazwa ta przy­
jęta została dopiero od 1981 roku, wcze­
śniej był Miejski, później Krakowski 
Teatr Muzyczny.

I prehistorii

Jednak związki Krakowa z operą się­
gają 1628 roku. Wtedy właśnie jedna z 
podwawelskich drukami wydała pierw­
sze libretto operowe w języku polskim. 
Było to tłumaczenie tekstu Saracinelle- 
go zatytułowanego „La liberazione di 
Ruggiero dalPisola d'Alcina” do mu­
zyki Franceski Caccini. Pierwszy pu­
bliczny spektakl operowy „Zemiry i 
Azora” Ernesta Gretry'ego odbył się w 
marcu 1782 roku.

Kiedy w 1893 roku wybudowano Te­
atr Miejski im. Juliusza Słowackiego, 
który miał służyć wszelkim gatunkom 
scenicznym, na frontonie budowli, obok 

■ rzeźb przedstawiających Poezję, Dramat 
i Komedię, umieszczono też postaci Mu­
zyki, Opery i Operetki. Upostaciowanie 
Muzyki znalazło się także wśród innych 
muz na słynnej kurtynie Siemiradzkie­
go. Jednak w praktyce miejscem dla 
operetki służy dawna ujeżdżalnia koni, 
a opera wciąż boryka się z problemami 
niechcianej sublokatorki w gmachu Te­
atru im. Słowackiego.

Wszystko, co najlepsze

Długo można by się rozwodzić nad tu- 
łaczymi losami Opery i Operetki od 
XVII wieku aż po lata czterdzieste, jed­
nak najlepiej przedstawił to właśnie 
spektakl jubileuszowy. W przepięknej 
scenografii Małgorzaty Słoniowskiej 
rozbrzmiewały operowe i operetkowe 
arie, duety i ansamble z repertuaru wy­
konywanego w Krakowie przed laty i 
dziś. Były to evergreeny m.in. z „Kra­
kowiaków i górali”, „Halki”, „Zemsty 
nietoperza”, „Łucji z Lammermoor”, 
„Carmen”, „Opowieści Hoffmana”, 
„Barona cygańskiego” czy „Toski”.
Przedstawienie imponowało scenicz­

nym rozmachem, przesiąknięte było na 
wskroś humorem, który wspaniale ba­
wił publiczność. Kierownictwo muzycz­
ne sprawował tego wieczoru Andrzej 
Straszyński. A wśród solistów usłyszeć 
można było Jana Wilgę śpiewającego 
arię z „Ptasznika z Tyrolu”, za którą ze­
brał olbrzymie oklaski i jako jedyny 
zmuszony został do bisu, doskonałą ak­
torsko Bożenę Zawiślak-Dolny w roli 
tytułowej Pericholi w arii ,,Nic nie pa­
miętam”, a ponadto Krystynę Tyburow- 
ską, Martę Abako, Annę Plewniak, Ka­
rinę Wiktor-Kałucką, Marię Domańską, 
Edytę Piasecką-Chudzikiewicz, Andrze­
ja Bieguna, Przemysława Firka, Jana Za­
krzewskiego, Janusza Dębowskiego, 
Imeri Kawsadze, Wiesława Nowaka, To­
masza Kuka, Konrada Szotę.
Ładnie wypad! zespół baletowy, 

szczególnie tańcząc „Kankana”. Bez 
większych zastrzeżeń ocenić należy 
również chór i orkiestrę. I chociaż w

przedstawieniu można było niekiedy 
dostrzec dlużyzny czy niedociągnięcia 
strony muzycznej, to pomysł Roberta 
Skolmowskiego trzeba uznać za strzał 
w dziesiątkę. Dlatego bardzo optymi­
styczne jest, że spektakl wejdzie do sta­
łego repertuaru krakowskiej sceny mu­
zycznej.
Prócz dwóch części iskrzących się ak­

cją, której narratorami byli Adam Sa- 
dzik i Andrzej Kozłowski, znalazł się 
również czas na rozmowę z legendami 
sceny muzycznej - Jadwigą Romańską 
i Januszem Zipserem, którzy jako Gil- 
da i Książę Mantui wystąpili przed 
czterdziestu laty w inaugurującym dzia­
łalność opery spektaklu „Rigoletto”. 
Ciekawą rozmowę poprowadził autor 
telewizyjnego programu „Wokół wiel­
kiej sceny” Piotr Nędzyński. Gościnnie 
wystąpiła wyjątkowa polska wokalist­
ka Elżbieta Towarnicka, dawna solist­
ka Opery Krakowskiej.

Wokół wielkiej sceny

Nie zabrakło też części oficjalnej. Mar­
szałek Marek Nawara życzył Operze, że­
by za pięć lat, kiedy będzie obchodziła 
jubileusz 50-lecia, nie miała już żadnych 
problemów. Wicewojewoda Jerzy Mey­
sztowicz udekorował Srebrnymi Krzyża­
mi Zasługi Krystynę Tyburowską oraz 
Jana Wilgę. Odczytano także adres oko­
licznościowy od prezydenta Aleksandra 
Kwaśniewskiego. Były dyplomy uznania 
od władz ZASP-u i dyrektora Opery 
i Operetki Jerzego Noworola, życzenia, 
łzy wzruszenia. A na finał wykonano ma­
zura ze „Strasznego dworu” Stanisława 
Moniuszki, który to jednak nie zakoń­
czył ostatecznie jubileuszowych obcho­
dów, bowiem przeniosły się one do sali 
Lustrzanej, gdzie pośród pełnych stołów 
przysmaków ukryta była niespodzianka 
- tort w kształcie gmachu Teatru 
im. J. Słowackiego. Jowita Dziedzic Goto / wesoło
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Jubileusz krakowskiej 
sceny operowej JOZEF KAŃSKI

Sublokator
Długa jest historia zwiqzków królewskiego 

miasta Krakowa z operową sztuką.

To tutaj już w 1628 roku opublikowano 
pierwsze operowe libretto w polskim ję­
zyku, a w kilkanaście lat później rozmi­
łowany w „muzycznych dramatach” król Wła­

dysław IV projektował wybudowanie specjalne­
go teatru dla operowych przedstawień (na co 
jednak krakowscy rajcy poskąpili grosza).

Z początkiem następnego stulecia krakowski wojewoda, 
Teodor Lubomirski, miał już na swym dworze wioski 
zespół operowy, a z końcem tegoż stulecia mogli już kra­
kowianie oglądać publiczne operowe przedstawienia. Był 
też podwawelski gród świadkiem kilku co najmniej pol­
skich premier wybitnych dzieł operowej literatury z „Cór­
ką pułku” Gaetana Donizettiego na czele.

Od bardzo dawna - jak wddać - towarzyszyła 
opera kulturalnemu życiu Krakowa. Nigdy jed­
nak, aż do naszych czasów, nie mogła zaistnieć 
w tym sławetnym grodzie w sposób trwały i nigdy 
też, po dziś dzień, nie znalazła tu dla siebie sta­
łej i odpowiedniej dla swych potrzeb siedziby. 
Kolejne przedsiębiorstwa podejmujące operową 
działalność dość szybko na ogół upadały (najczę­
ściej z braku stosownego wsparcia finansowe­
go); wielokrotne zaś inicjatywy zmierzające do 
wybudowania dla opery własnego teatru kończy­
ły się niepowodzeniem.

Dobre jednak i to, że instytucja Opery' i Operetki w Kra­
kowie istnieje obecnie trwale już od lat 45 (tyle że na pra­
wach sublokatora w czcigodnym skądinąd i pięknym 
gmachu Teatru im. J. Słowackiego, z możliwością dawa­
nia dwóch jedynie spektakli w tygodniu). I właśnie z oka­
zji tego jubileuszu, zamiast kolejnej premiery nowej in­
scenizacji któregoś z wybitnych dzieł operowej literatury, 
albo po prostu galowego koncertu, przygotowano bardzo 
sympatyczne i zabawne widowisko poświęcone perype­
tiom Opery, a później także Operetki, w różnych histo­
rycznych epokach oraz uporczywej walce o utworzenie 
w tym mieście właściwego dla nich przybytku.

Nosi ono prowokacyjny nieco tytuł „W Krakowie ope­
ra?!”, a tworzą je fragmenty dzieł ze szczególnym powo­
dzeniem wystawianych przez krakowskie sceny muzycz­
ne na kolejnych etapach ich trudnych dziejów. Wiąże je 
w całości i ożywia coś w rodzaju akcji scenicznej wymyślo­
nej przez reżysera Roberta Skolmowskiego oraz dow­
cipne komentarze pary narratorów.

Wszystko rozgrywa się, rzecz jasna, na tle efektownych 
acz oszczędnych dekoracji zaprojektowanych przez Mał­
gorzatę Słoniowską oraz w stosownych kostiumach. 
W oglądanym zaś spektaklu ze szczególną przyjemnością 
słuchaliśmy m.in. arii z zapomnianej dziś XVIII-wiecznej 
opery A. Gretry’ego „Zemira i Azor” w wykonaniu gruziń­
skiego tenora Imeri Kawsadze, efektownej arii Normy 
z opery Donizettiego „Don Pasąuale”, ślicznie zaśpiewanej 
przez utalentowaną młodą sopranistkę Edytę Piasecką, 
popularnej pieśni głównego bohatera „Ptasznika z Tyrolu” 
w interpretacji Jana Wilgi oraz kupletów księcia Orłow­
skiego z „Zemsty nietoperza” kapitalnie zaśpiewanych 
przez Bożenę Zawiślak. Muzyczne kierownictwo całości 
sprawował znakomicie Andrzej Straszyński.

I jeżeli nawet niektóre epizody owego spekta­
klu mogły wydawać się zbyt statyczne, a fina­
łowemu Mazurowi ze „Strasznego dworu” za­

brakło właściwej dynamiki, to powiedzieć trzeba, 
że całość widowiska jest barwna i ciekawa; powin­
na też cieszyć się powodzeniem u kochającej ope­
rę i operetkę oraz zainteresowanej dziejami swego 
muzycznego teatru publiczności. B
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Opera Krakowska, 
czyli triumf ducha 
nad materią
MAŁGORZATA KOMOROWSKA

Książkę Anny Woźniakowskiej o 

Operze Krakowskiej powinni przeczy­
tać wszyscy dyrektorzy scen muzycz­
nych w Polsce - byli, obecni i przy­
szli. Ku nauce i ku przestrodze. Innym 
polecam tę lekturę jako dobry krymi­
nał. Powojenne dzieje Opery - i Ope­
retki Krakowskiej, gdyż mimo tytułu 
rzecz tyczy oczywiście całego teatru 
muzycznego, w Krakowie składające­
go się stale z dwu scen - są pasjonują­
ce. Pełno zaskakujących sytuacji i peł- 
nokrwistych bohaterów, w większości 
dobrze nam znanych, lecz lolsy ich i 
czyny wydają się nowe, bowiem au­
torka sięgnęła do teatralnych archi­
wów, starych programów i zapomnia­
nych recenzji. Ta Opera, stale unicest­
wiana, nie mając gdzie i za co grać, 
nieustannie odżywa jak Cudowny 
Mandaryn (grano tam, grano, za Kor­
da, w roku 1966 i potem w 1990). Hasa 
po Krakowie: raz w starej ujeżdżalni, 
raz w Teatrze im. Słowackiego, bóżni­
cy, Filharmonii, na Uniwersytecie Ja­
giellońskim, w stajniach wojskowych 
w Ogrodzie Botanicznym, Technikum 
Kolejowym, Domu Kultury „Krakus”, 
PWST i Sądzie Powiatowym, czyli w 
miejscach, jakie miasto wyznaczało 
Teatrowi - za normalne czynszowe 
opłaty! - na sceny, sale prób, biura, 
magazyny i pracownie. Jej zjawy uka­
zują się w Nowej Hucie, przy Rondzie 
Mogilskim, w koszarach przy Rajskiej, 
w forcie przy Kamiennej, na terenie 
Wyższej Szkoły Rolniczej przy al. 
Mickiewicza, na Ludwinowie koło bo­
iska Garbarni, tam gdzie browar przy 
ul. Lubicz, na Błoniach, przy moście 

Grunwaldzkim i na rogu Monte Cassi­
no, czyli w dziesięciu różnych lokali­
zacjach pięć razy projektowanego - w 
latach 1956, 1960, 1971, 1986 i 1997 
- nowego gmachu.

Woźniakowska odsłania rozwiąza­
nia rozmaitych zagadek. Dowiaduje­
my się, czemu Wiłam Horzyca, jeden 
z najwybitniejszych inscenizatorów 
polskiego teatru romantycznego wy­
reżyserował (doskonale!) Krainę 
uśmiechu (1955), jakie były kulisy dia­
blo kosztownej ideologicznej awantu­
ry pn. Opera Robotnicza zakończonej 
Halką (1954-56), co Kantor myślał o 
operze (1962), cóż w Zakopanem pod 
Krokwią porabiały operowe zespoły 
(1964, 1968), kto był tytułową Naj­
piękniejszą w musicalu Lidy-Mąjdro- 
wicza (1972), o czym Satanowski pi­
sał w liście do premiera Jaroszewicza 
i jego małżonki Alicji Solskiej (1975), 
skąd wziął się w repertuarze akurat 
Jarmark soroczyński (1975), co miał 
reżyserować Andrzej Wajda (1975), 
gdzie się podział polski przekład Pier- 
rot hinnaire dokonany przez Barań­
czaka (1976), jakiej opery i z kim nie 
skomponował Łuciuk (1977), w czym 
Ewa Michnik naśladowała Karajana 
(1980), kto zalał wodą garderobę Sol­
skiego (1981), jak pomnażała sławę 
Opery Krakowskiej niewolnica Isaura 
(1987) i w jakiej roli nie wystąpiła tam 
Violetta Villas (1992).

Zgodnie z regułami recenzji krymi­
nału nie zdradzam odpowiedzi na te 
pytania. Żałuję natomiast, iż sama 

Woźniakowska nie zdołała wyjaśnić 
powodów, dla których nieustępliwy

CZY KRAKÓW 
ZASŁUGUJE NAOPERĘ?

zwykle Satanowski nie mógł zaprezen­
tować krakowskiego Króla Rogera w 
ramach „Prestige de la Musiąue” w 
Paryżu na jesieni roku 1976 z transmi­
sją przez szesnaście radiofonii, choć 
miał zaproszenie i gwarancje finanso­
we - ani też przyczyn nagłej rezygna­
cji Kazimierza Korda ze stanowiska 
dyrektora (w maju 1970 zszedł z prób 
reżyserowanego przez się Borysa Go­
dunowa).

W porównaniu z innymi tego typu 
scenami w Polsce, i jak na specyficz­
ne, koszmarnie trudne warunki działa­
nia, Opera Krakowska na przestrzeni 
swych 45 lat nie miała wielu dyrekto­
rów: ich lista na s. 294-95 zawiera le­
dwie dziesięć osób. Miała natomiast 
szczęście do dwu niezwykle wyrazis­
tych i długich kadencji: ośmioletniej 
Kazimierza Korda (1962-1970) i pięt­
nastoletniej Ewy Michnik (1980- 
1995). Dyrektorską sylwetkę Korda 
Autorka kreśli z żarem w obszernym 
rozdziale zatytułowanym Don Kichot. 
Obejmując tonącą wtedy scenę 32-let- 
ni Kord, by wydźwignąć ją z topieli, 
od razu skojarzył operę z teatrem.

W teatralnym mieście Krakowie był 
to strzał w dziesiątkę. Kord do pierw­
szej swej premiery zaprosił Tadeusza 
Kantora (Don Kichot Masseneta 1962), 
a potem Bronisława Dąbrowskiego 
(Don Pasąuale, 1962 i Halka, 1968), 
Bohdana Korzeniewskiego (Gianni 
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Schicchi i Zamek Sinobrodego, 1963), 
Lidię Zamków {Odprawaposłów grec­
kich, 1966), Józefa Szajnę {Faust, 
1967), Henryka Tomaszewskiego {Don 
Giovanni, 1969). Zapewnił scenogra­
ficzną współpracę Andrzeja Majew­
skiego {Pajace, Hagith i Harnasie, 
Don Juan Glucka), a potem Katarzy­
ny Zachwatowicz. Ściągnął z Opery 

Śląskiej Wiesława Ochmana. Sam - z 

sukcesami! - zajął się reżyserią {Ha­
gith, Dama pikowa, Madame Butter- 

fly).
Wystawiał Glucka, Mozarta, Doni- 

zettiego, Carmen - pierwszy raz po 
wojnie oglądaną w Krakowie (1965) - 
i dużo dzieł XX w. Zrealizował pol­
skie prapremiery: Witolda Rudzińskie­
go Odprawę posłów greckich (1966) i 
Czyża Kynologa w rozterce (1967). 
Dowiódł, że w sezonie może być czte- 
ry-pięć premier, nawet za cenę ryzyka 
pojedynczych obsad, a nie, jak dotych­
czas, jedna. Powołał Studio Baletowe 
i mnożył ciekawe premiery taneczne. 
Stworzył zalążki zespołów własnych 
Teatru, niezależnych od muzyków Fil­
harmonii Krakowskiej i Chóru Filhar­
monii. Do-repertuaru Operetki za jego 
dyrekcji weszły musicale - My Fair 
Lady i Niedziela w Rzymie, choć także 
czołowy kicz PRL Miłość szejka (pra­
premiera 1969) i radziecka operetka 
Piętrowa My chcemy tańczyć (1970). 
Jednak, choć nie wszystkie premiery 
były udane, za dyrekcji Korda jak pi­
sał w „Ruchu Muzycznym” Tadeusz 
Kaczyński (2/1967) „nie zdarzyła się 
ani jedna konwencjonalna insceniza­
cja czy scenografia, nie zdarzyło się 
słyszeć starej maniery śpiewu opero­
wego ani anachronicznego stylu ope­
rowego aktorstwa” (w książce na s. 96).

Jeśli pominąć rosnące długi Teatru, 
Kord prowadził go wzorowo. Rozwi­
nął działania marketingowe (transmi­
sje telewizyjne, kontakty z prasą, or­
ganizację widowni). Wyłonił Krakow­
ską Orkiestrę Kameralną i nagrał pły­
tę Bastien i Bastienne (z Jadwigą Ro­
mańską i Kazimierzem Pustelakiem); 
miał dalsze plany nagraniowe. Pragnął 
przy wsparciu MKiS uruchomić akcję 
pn. „Debiuty operowe”, by pomóc w 
scenicznym starcie najzdolniejszej 
młodzieży. Zamierzał współpracować 

z Operą Wiedeńską (I), zrealizował 
kontrakty z Teatrem w Kijowie (plan 
ich nawiązania również z teatrem Lwo­
wa, sformułowany jeszcze przez dy­
rektora Mieczysława Drobnera w roku 
1960, został zablokowany przez Pa- 
gart z oczywistych politycznie wzglę­
dów; urzeczywistni się w 1999).

Ewie Michnik przypadł czas najtrud­
niejszy dla kraju, kultury w ogóle i Te­
atru. Ta delikatna kobieta o żelaznej 
woli wyznaczyła pięć nurtów artystycz­
nego działania i zgodnie z nimi postę­
powała. Spełniła marzenia swych po­
przedników o scenie barokowej Ope­
ry -jakże uzasadnione właśnie w Kra­
kowie. Zainaugurowała ją w Sali Se­
natorskiej na Wawelu widowiskiem 
Heracłesy Hebe (1980), które niegdyś 
uświetniło koronację Jana III Sobies­
kiego. W sumie zrealizowała takich 
premier osiem {Dydona i Eneasz, Te- 
tyda na Skyros,Xerxes i in.), w tym na 
dwusetną rocznicę pierwszego spek­
taklu operowego w Krakowie odszu­
kany i zrekonstruowany wodewil Gret- 
ry’ego Zemira i Azor (1983). Kilka z 
tych przedstawień prezentowano w Ba­
ranowie, Łańcucie, Wilanowie.

Pani dyrektor odkrywała wciąż nowe 
miejsca gry. Zmuszana przez okolicz­
ności mniejsze opery lokowała na sce­
nie Operetki przy ul. Lubicz - lecz w 
rewanżu wielkie operetki i musicale w 
Teatrze im. Słowackiego {Student że­
brak 1987, Skrzypek na dachu 1993). 
Przetrzymała obwinianie artystów 
Opery za awarię wodociągową w tym 
gmachu i strajk brygad technicznych. 
Króla Rogera wystawiła w Kościele 
oo. Bernardynów (1982), z Rigolettem 
(1989) i prapremierą Don Juana Pa- 
lestra (1991) zeszła do Kopalni Soli w 
Wieliczce. Ożywiła działalność kon­
certową. Przetrwała dwuletni remont 
Teatru im. Słowackiego, bowiem jesz­
cze w 1983 roku rozpoczęła z zespo­
łami Teatru dość regularne tury zagra­
niczne, najpierw po Włoszech (nie­
rzadko z włoskimi właśnie operami!), 
potem po RFN, a wreszcie w całej bez 
mała Europie; podjęła także korzystne 
ekonomicznie i godziwe artystycznie 
koprodukcje niemiecko-polskie. Da­
wało to Teatrowi i ludziom podstawy 
egzystencji. Ludzie zrzeszeni w jed­

nym z czterech istniejących w Teatrze 
związków zawodowych - już w roku 
1990 wnioskowali ojej odwołanie. Ale 
Michnik opierała się przeciwnościom, 
wśród nich prasowej burzy wywoła­
nej w 1988 artykułem Krzysztofa Mi­
klaszewskiego w „Życiu Literackim” 

Na placu św. Ducha straszy, w którym 
autor Operę z Operetką określił mia­
nem „scenki o sławie prowincjonalnej 
primabaleriny”, z ogona „krajowej 
Ii-ej ligi”.

Pozostała, gdy przekreślono najbar­
dziej ze wszystkich zaawansowany 
plan realizacji budowy nowego gma­
chu (1990), kiedy zablokowano fun­
dusze dla Opery (1991) i podczas za­
mętu spowodowanego napływem mu­
zycznych gasterbeiterów ze Wschodu 
(1991). Znajdowała sojuszników i 
sponsorów, wydawała promocyjne pły­
ty Opery. Zaprezentowała ciekawe 
spektakle w ramach Europejskiego 
Miesiąca Kultury w Krakowie (1992). 
Na zarzuty odpowiadała premierami, 
jak piękna Łucja z Lamermoor z Krys­
tyną Tyburowską w reżyserii Marii 
Fołtyn (1988), wspomniany Don Juan, 
który pokazany na „Warszawskiej Je­
sieni” 1992 przyniósł jej i Krakow­
skiej Operze nagrodę „Orfeusza”, czy 
wyśmienity Król Ubu Pendereckiego 
(1993), który jako pierwsza polska i z 
Polski opera był transmitowany w ra­
mach Europejskiej Unii Radiowej za 
pośrednictwem II Programu PR. Oko­
liczności, jakie w końcu zmusiły ją do 
ustąpienia, zajmują w książce pełne 
trzy strony i autorka sformułowała na­
wet własny pogląd na sprawę, przy­
czyn konfliktów upatrując w: karuzeli 
wyjazdów zagranicznych, tzw. stosun­
kach międzyludzkich i fakcie kumulo­
wania przez Ewę Michnik trzech sta­
nowisk: dyrektora naczelnego, kierow­
nika artystycznego i I dyrygenta.

Woźniakowska zresztą sprawiedli­
wie przedstawia wszystkich dyrekto­
rów, zauważając, iż w świetle doku­
mentów nawet ci, których opinia nie 
ceniła wysoko, ogromnymi wysiłkami 
utrzymywali tę scenę. Każdy przejmo­
wał Teatr z coraz większym długiem - 
ostatniego, menedżera Jerzego Nowo- 
rola, najpierw po prostu osaczyli wie­
rzyciele i dopiero po roku mógł ru­
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szyć do skromnych artystycznie ma­
newrów. Żadnego nie oszczędzała 

przeraźliwa mizeria codzienności — 
Krzysztof Missona rezygnując w 1979 
roku alarmował władze miejskie i Mi­
nisterstwo w tonie wręcz tragicznym. 
Scena muzyczna Krakowa ma - jeśli 
ktoś nie wie - sublokatorski układ na 
trzy spektakle w tygodniu z niechęt­
nym Operze od zawsze Teatrem im. 
Słowackiego i wydziera tam czas prób, 
ma także starą ujeżdżalnię przy ul. 
Lubicz, łataną przez pół wieku coraz 
większym kosztem pod groźbą pona­
wianych „decyzji o zakończeniu eks­
ploatacji budynku ze względów bez­
pieczeństwa”, niedogrzaną bądź prze­
grzaną i od zawsze dzieloną z woj­
skiem; dość rzec, że kino Domu Żoł­

nierza działało tam jeszcze w 1991 
roku, wyprowadzając się ostatecznie 
w 1996. I na razie jedynie ta biedna 
siedziba stała się własnością Teatru - 
w roku 1999.

W Krakowie naprawdę duch trium­
fuje nad materią: w ostatnich czterech 
latach, zgodnie z ideą „opery otwar­
tej” Jerzego Noworola, Opera dźwig­
nęła się na tyle, że przyjeżdżają tam 
wytrawni dyrygenci (Andrzej Straszyń­
ski, Antoni Wicherek, Tadeusz Koz­
łowski, Antoni Wit, Kai Bumami i Ro­
land Bader z Niemiec, Karl Sollak z 
Austrii, Richard Bonynge z Australii) 
i goszczą śpiewacy z różnych naszych 
miast i ze Wschodu. Rozwija się co­

roczny Letni Festiwal Opery i Operet­
ki na scenie Teatru im. Słowackiego, 
którym Kraków nawiązuje wprost do 
dawnych tradycji Galicji. W kościele 
oo. Bernardynów odbyło się koncer­
towe wykonanie opery Jadwiga kró­
lowa polska Kurpińskiego - specjal­
nie w czerwcu 1997, kiedy to podczas 
mszy na Błoniach Nasz Papież kano­
nizował św. Jadwigę; potem premiera 
Czarnej maski Pendereckiego (1998) 
i - jubileuszowy spektakl na 45-lecie 
W Krakowie opera?! według scenariu­
sza Roberta Skolmowskiego.

Jubileuszy zresztą, jak przystało na 
Kraków, opisano tu sporo: operetko­
wej primadonny Iwony Borowickiej, 
śpiewaczki Jadwigi Romańskiej i - 
przemienionej już w reżysera - Bar­
bary Kostrzewskiej, twórczyni teatru 

dla dzieci Marii Bi liżanki, dyrygentów 
Romana Mackiewicza i Mariana Lidy, 
który przepracował tu niemal całe to 
półwiecze. Moja relacja z lektury 
książki Anny Woźniakowskiej nie by­
łaby sumienna, gdybym nie wspomnia­
ła o kartach poświęconych baletowi: o 
zapale 26-letniego Tomasza Gołębiow­
skiego, który budował tam nowoczes­
ny balet (od 1976), układając kolejne 
wysmakowane wieczory baletowe z 
kameralną muzyką żywą albo z taśmy, 
Haendla i Bacha, obok Schónberga, 
Serockiego i Góreckiego - i potem o 
inicjatywach Przemysława Śliwy (od 

1990), który wystawił m.in. Misterium 
polskie do muzyki Zygmunta Koniecz­
nego według Legendy Wyspiańskiego 
(1992).

Pięknie też podkreśla Autorka osiąg­
nięcia artystów, z szeregu tych, któ­
rych nie spotykamy co dwa tygodnie 
na łamach „Ruchu Muzycznego”: nie 
tylko wielkiej doprawdy miary śpie­
waczki Jadwigi Romańskiej (napisała 
o niej zresztą osobną książkę: Maestra. 
Jadwigi Romańskiej życie w sztuce, 
Kraków 1998) czy Tyburowskiej, lecz 
także oddanego operetce Kazimierza 
Rogowskiego, wszechstronnie utalen­
towanej wokalnie Alicji Świątek i ży­

wiołowej Bożeny Zawiślak-Dolny, do­
skonałej tancerki Aliny Towamickiej 
(Swanilda w Coppelii, 1981) czy nie­
zawodnego śpiewaka Andrzeja Pągow- 
skiego. No i ten rząd tenorów-inżynie- 
rów: Ochman, Roman Węgrzyn, Pu- 
stelak i Ryszard Brożek! Ponadto w. 
tok narracji Woźniakowska zręcznie 
wplata bezcenne noty biograficzne 
śpiewaków, dyrygentów, dyrektorów, a 
nawet pedagogów wokalistyki w kra­
kowskiej uczelni. Przy zrozumiałym 
założeniu akceptacji Opery, książka 
czytana z perspektywy Warszawy wy- 
daje się obiektywna i mimo jubileuszo­
wego zaczynu ma charakter kroniki ra­
czej niż laurki. Szczęśliwie jest tu kogo 
cytować: w krakowskiej prasie o ope­
rze i operetce pisali Kydiyński, Parzyń- 
ski, Wallek-Walewski, Opalski, Polo­

ny, Jacek Berwaldt.
Nie zabrakło wstępu historycznego 

- Kraków wszak nie gęś i swą operę 
miał. To tu wydrukowano w 1628 roku 
libretto Wyzwolenia Ruggiera z wyspy 

Alciny Franceski Caccini po polsku. 
Potem działały tu takie antreprenerskie 
tuzy, jak starosta Jacek Kluszewski, 
Wojciech Bogusławski i Hilary Meci- 
szewski, zasłużył się Duniecki, autor 
opery komicznej Paziowie króla Zyg­
munta i wreszcie Kazimierz Hofmann, 
ojciec pianisty Józefa Hofmanna. W 
Teatrze im. Słowackiego wzniesionym 
w 1893 od razu był za mały kanał or­
kiestrowy. Sławny młodopolski dyrek­
tor i reżyser Tadeusz Pawlikowski znał 
się na operze i cenił ją. Już w 1909 
roku powstała Operetka. Był między­
wojenny zryw (1921-23) i bardziej 
efektywny okres 1931-1939 (autorka 
nie wspomina, że poniekąd dzięki osia­
dłej tu wówczas ’i występującej w 
przedstawieniach Adzie Sari). Rzetel­
nie została przedstawiona mnogość 
jednoczesnych inicjatyw operowych i 
operetkowych w latach czterdziestych 
- w niezniszczonym wojną Krakowie 
znalazła się wówczas większość liczą­
cych się polskich artystów scen mu­
zycznych.

Zamieszczony na końcu wykaz pre­
mier podzielono na trzy działy: oper i 
baletów, operetek i musicali oraz 
przedstawień dla dzieci (które, co 
symptomatyczne dla kondycji naszych 
teatrów w okresie transformacji ustro­
jowej, nabrały rozpędu w roku 1980, 
kiedy to właściwie dziecięca widow­
nia ocaliła polski teatr, bo dorośli za­
jęci byli polityką). Książka posiada 
obfity i doskonały wybór ilustracji 
(biało-czarne znakomicie zreproduko- 
wane), a także streszczenia w trzech 
językach: angielskim, francuskim i nie­
mieckim. Poza błędem okropnym, czy­
li brakiem roku wydania, 
dostrzegłam wszystkiego dwie literów­
ki - reżyser Hannę Chojnacką prze­
kręconą na Halinę (s. 203) i niezrozu­
miały kryptonim „Jerzy a” (s. 230) dla 
przychylnego Operze w 1996 roku wi­
cewojewody.

MAŁGORZATA KOMOROWSKA

Anna Woźniakowska Czy Kraków zasłu­
guje na operę? 45-lecie Opery i Operet­
ki w Krakowie. Kraków [1999], Opera i
Operetka w Krakowie, s. 320


